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Pół miliona robotników i pracowników umysłowych 

slgiwli«rtiiwn i wiń 
Specjalne domy dla matek z dziećmi oraz domki jednorodzinne 
dla całych rodzin nowymi formami wypoczynku

WARSZAWA. NA konferencji prasowej w KCZZ, dyrek­
tor naczelny Funduszu Wczasów Pracowniczych — Kania 
podsumował dotychczasowe wyniki akcji centralizacji wcza­
sów i omówił projekty zorganizowania kilku specjalnych 
form wypoczynku dla ludzi pracy.

Centralizacja wczasów pra­
cowniczych umożliwiła obję­
cie jednolitą planową gospo­
darką 65® domów wypoczyn­
kowych, dysponujących 35 ty­
siącami łóżek. Pozwoli to na 
objęcie wczasami około pół mi­
liona robotników i pracowni­
ków umysłowych. Dzięki cen­
tralizacji z wczasów korzy­
stało już w bież, roku znacz­
nie więcej robotników, aniżeli 
w roku ub.

Zlikwidowano również pew­
ne istniejące przerosty admi­
nistracyjne.

FWP zorganizował w roku 
bież. tzw. wczasy uzdrowisko­
we. Wczasowicz, otrzymując 
pomieszczenie i wyżywienie w 
domu FWP korzysta z bez­
płatnego lecznictwa, kąpieli i 
innych zabiegów, opłacanych 
przez Ubezpieczalnię Społecz­
ną. Wczasy te obejmują 36 
tysięcy związkowców.

18 tysięcy związkowców sko­
rzysta z sanatoriów wypoczyn­
kowych ZUS, Pobyt w sana­
torium przysługiwać będzie 
zakwalifikowanym przez ko­
misje lekarskie, w skład któ­
rych wchodzą przedstawiciele 
ruchu zawodowego. Przyzna­
nie przez komisje 3-tygodnio­
wego pobytu w sanatorium 
automatycznie powoduje 4-ty- 
godniowy urlop pracownika. 
Czwarty tydzień urlopu prze­
znaczony będzie na wypoczy-

Delegacja polska 
Naczelnej Organ. Technicznej 
wyjechała na Kongres do Kairu

WARSZAWA. Z Warszawy 
wyjechała delegacja Naczelnej 
Organizacji Technicznej na dru 
gi Międzynarodowy Kongres 
Techniczny w Kairze.

Kongres w Kairze zwołany 
został przez Światową Organ: 
zację Techniczną „Conferencee 
Technique Mondiale“, dla prze 
dyskutowania dwóch zagad­
nień zasadniczych dla techniki 
całego świata, a mianowicie: 
sprawy surowców oraz aspek 
tów socjalnych postępu i roz­
woju techniki.

Młodzi rolnicy

zwiedzają kraj
Uczniowie Średniej Szkoły 

Rolniczej w Pleszewie po­
wrócili w tych dniach z wy­
cieczki krajoznawczej, którą 
udało się zorganizować dzię­
ki wydatnej pomocy finanso­
wej Zarządów Gminnych w 
Pleszewie i Jarocinie. Zwie­
dzili oni Górny Śląsk, Kra­
ków, Wieliczkę i Zakopane. 
Na Górnym Śląsku zwiedzili 
kopalnię węgla, hutę żelaza 
„Batory" i Fabrykę Związków 
Azotowych w Chorzowie; w 
Krakowie różne zabytki histo­
ryczne; w Wieliczce kopalnię 
soli oraz 2 dni spędzili w Za­
kopanem. Wycieczkę prowa­
dził instr. Kujawski.

Dała ona młodym rolnikom 
wiele wrażeń oraz rozszerzyła 
ich horyzonty myślowe, (beif 

nek po kuracji w miejscu sta­
łego miejsca zamieszkania.

Dla zagrożonych chorobami 
zawodowymi (pylica, ołowica 
itp.) FWP organizuje specjal­
ne domy wypoczynkowe w By­
strej koło Bielska i w Zako­
panem. W domach tych po­
byt będzie trwał 4 tygodnie, 
przy czym pracownicy fizycz- 
ni, korzystający z 2-tygodnio­
wego urlopu, otrzymają z U- 
bezpieczalni dalsze 2 tygodnie 
urlopu.

Specjalne domy w Miku- 
szowicach koło Bielska i w 
Kolumnie Lesie koło Łodzi
przeznacza FWP na wczasy dla
matek, które cheą wypOezy- brzeża Morskiego, wczasy dla 
wać razem z dziećmi, dziećmi i amatorów kajaków.

Nota Rządu RP do Jugosławii

w sprawie zamknięcia Polskiego Biura
informacji w Belgradzie

WARSZAWA. W dniu 17 bm. 
Ambasador R. P. w Belgradzie 
Wende wręczył Ministrowi Spraw 
Zagranicznych Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii p. Kar. 
delj następującą notę:

„Ambasada Polska w Belgradzie 
przesyła Ministerstwu Spraw Za­
granicznych Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii wyrazy po- 
wazania i ma zaszczyt zakomuni­
kować, źe w związku z zamknię­
ciem w dniu 15 bm. lokalu Pol­
skiego Biura Informacji, jest upo­
ważniona do przekazania jak naj­
ostrzejszego protestu Rządu Pol­
skiego przeciwko temu nowemu 
wrogiemu aktowi Rządu Federacyj 
nej Ludowej Republiki Jugosła­
wii wobec Polski Ludowej.

W celu oświetlenia faktycznego 
stanu rzeczy Ambasada stwierdza: 

Aząd Polski, powodowany pra­
gnieniem zacieśnienia stosunków 

na Targach Poznańskich
LONDYN. —■ Zapowiadając 

wzięcie udziału w Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich 
przez 9 wielkich firm brytyj­
skich, przy udzieleniu im wy­
raźnego poparcia przez federa­
cję przemysłowców angielskich 
oraz ministerstwo handlu Wiel­
kiej Brytanii, pismo spółdziel­
cze „Reynolds News” podkre­
śla r że „jest to najambitniejszy 
plan, jaki został dotychczas 
zrealizowany w dążeniu do roz 
woju wymiany handlowej Wiel 
kiej Brytanii z* krajami Europy 
wschodniej".

To samo pismo w artykule 
wstępnym notując fakty kur­
czenia się rynków zbytu w 
Europie Zachodniej i wzrostu 
konkurencji przemysłu niemiec­
kiego i japońskiego — stwier­
dza, że „rozwój handlu Wiel­
kiej Brytanii z krajami Europy 
Wschodniej staje się sprawą 
coraz bardziej pilną i koniecz-

Powrót 11 delegacji chłopów polskich 
z Ukrainy

tłuszczowego,

zajmować się będą specjalne! 
pielęgniarki.

W br. organizuje również 
FWP wczasy, z których korzy­
stać mogą całe rodziny. Na 
wczasy te przeznacza się oko­
ło 50® jednorodzinnych dom­
ków w P°bierowie nad mo­
rzem, w woj. szczecińskim. 
Kierowani tam będą przede 
wszystkim przodownicy pracy 
z rodzinami.

Utrzymane zostaną również 
wczasy na statku „Bałtyk". 
14-dniowy przejazd statkiem 
z Warszawy do Gdańska i z 
powrotem obejmie 100 osób.

Ponadto zorganizowane zo­
staną wczasy wędrowne w 
Karkonoszach, wczasy tury­
styczne na Mazurach, wczasy 
wędrowne dla amatorów jaz-
dy na rowerze wzdłuż Wy-

przyjaźni między narodem pol­
skim a narodami FLRJ urucho­
mił w kwietniu 1946 roku Pol­
skie Biuro Informacji.

Polskie Biuro Informacji, po­
przez popularyzację wysiłków i o- 
siągnięć politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych narodu pol­
skiego, rozwijało działalność w kie 
runku pogłębiania i kultywowa­
nia stosunków przyjaźni między na 
rodem polskim i narodami FLRJ. 
Ta działalność Polskiego Biura In 
formacji spotykała się z pełnym 
zrozumieniem i sympatią szero­
kich mas ludności Belgradu, któ­
re tłumnie odwiedzały czytelnię i 
wystawy organizowane w lokalu 
PBI.

W dniu 2 marca br. Wicemi­
nister Spraw Zagranicznych FLRJ 
pan Leo Matos zawiadomił Amba 
sadora Polski, pana Jana Karola 
Wende o decyzji Rządu FL7> J, li­

Na zdjęciu delegacja młodzieży Szkoły Głózunej Gospodarstwa 
Wiejskiego.

surogatów i tytoniowego. We 
wszystkich tych gałęziach prze 
mysłu zadaniem nowego resor­
tu jest planowanie gospodar­
cze i polityką inwestycji. Mini 
ster nadzoruje dalej działalność 
przemysłową Central Spół­
dzielni, a więc przedsiębiorstw 
Centrali Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem" i Centrali rolni- 
czo-spółdzielczych „Samopo­
moc Chłopska" (w porozumie­
niu z Centralnym Związkiem 
Spółdzielczym)

W porozumieniu z PKP zorga­
nizowano również wczasy tzw. 
kolejowe. Specjalne sypialne 
wagony turystyczne, przystoso 
wane zostaną do potrzeb wcza­
sowiczów, Jedna trasa pocią­
gów turystycznych przebiegać 
będzie wzdłuż wybrzeża, a 
druga — wzdłuż gór.

Wielkim udogodnieniem dla 
wczasowiczów będzie włącze­
nie do składów pociągów, wa­
gonów specjalnych tylko dla 
wczasowiczów, ponadto rozło­
żenie na cały miesiąc termi­
nów rozpoczynania wypoczyn­
ku, zlikwiduje całkowicie do­
tychczasowe trudności komu­
nikacyjne około 1 i 15 każdego 
miesiąca.

FWP zapowiada również 
szeroką akcję kulturalno-o­
światową w ośrodkach wypo­
czynkowych.

kwidacji w ciągu trzech dni Pol­
skiego Biura Informacji. Na zapy 
tanie Ambasadora RP. pan Wice­
minister Matos wyjaśnił, że decy­
zja ta odnosi się jedynie do czy­
telni polskiej, a więc nie dotyczy 
istniejących w Belgradzie analo­
gicznych placówek innych państw, 
jak np. USA, W. Brytanii Francji. 
Pan Wiceminister Mates umotywo

(Dalszy ciąg na stronie 2)

Prezyflenl R. P. mianował OD. Mttiego 
ministrem orzemusłu rolnego I spożywczego 
Posiedzenie Rady Ministrów

Mini- MinistrówWARSZAWA. Rada
strów na posiedzeniu w dn:u 
18 marca rb. uchwaliła 3 pro­
jekty ustaw, które wejdą pod 
obrady bieżącej sesji Sejmu 
Ustawodawczego R. P. Rada

W

Powrót chłopów poznańskich 
Haeslnikśw wycieczki do USRR

W dniu wczorajszym wróci­
li do swych domów chłopi, 
członkowie delegacji polskiej, 
która przez miesiąc bawiła w 
gościnie u chłopów ukraiń­
skich. Udział w wycieczce 
brało m. in* 16 chłopów z na­
szego województwa. Przywo­
żą nam oni serdeczne pozdro­
wienia od chłopów bratniego 
narodu ukraińskiego i przy­
wożą równocześnie najlepsze, 
bo z własnych obserwacji za­
czerpnięte wiadomości o tym, 
co własnymi oczyma ogląda­
li. Wycieczka zwiedziła wiele 
kołchozów i stacji maszyno­
we-traktorowych. Chłopi z wo 
jewództwa poznańskiego roz­
mawiali z chłopami ukraiński­
mi i z bliska przyjrzeli się ich 
pracy i życiu. Dlatego też 
chłopi wielkopolscy z praw-

działania 
rolnego i

ustaliła też zakres 
ministra przemysłu 
spożywczego, które- 

go urząd tworzy się w związ­
ku ze zmianami, dokonywany 
mj w organizacji naczelnych 
władz gospodarki narodowej.

Prezydent R.P. na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów mia­
nował ministrem przemysłu 
rolnego i spożywczego ob. Bo­
lesława Rumińskiego, dotych­
czasowego podsekretarz., stanu 
w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu.

Rada Ministrów w dniu 18 
marca ustaliła zakres działa­
nia ministra przemysłu rolne­
go i spożywczego, Do zakresu 
działania nowego ministra na­
leżą sprawy przemysłów: cu­
krowniczego, fermentacyjnego,

cukierniczego.

dziwą niecierpliwością ocze­
kiwali powrotu do swych wio­
sek. sąsiadów i towarzyszy pra 
cy na roli, ciekawi ich wrażeń 
i wiadomości o życiu wsi ra­
dzieckiej.

. By zaznajomić naszych Czy­
telników z tym, co widzieli 
nasi chłopi w USRR — w naj­
bliższych dniach zamieścimy 
na łamach naszej gazety sze­
reg reportaży, wywiadów i 
rozmów, przeprowadzonych a 
uczestnikami wycieczki do 
Związku Radzieckiego.

Krajowa Narada
Oszc^nnościoiua
w Warszawie

WARSZAWA. W dniach 20 
i 21 bm. odbędzie się w War­
szawie Krajowa Narada Oszczę 
dnościowa.

Na naradzie będą wygłoszone 
następujące referaty:

1) Przewodniczącego Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych 
ob. Ochaba „Współzawodnic­
two pracy na nowym etapie".

2) Wiceministra Eugeniusza 
Szyra „Zadania oszczędnościo­
we w przedsiębiorstwach pań­
stwowych".

3) Ministra Konstantego Dą 
browskiego „Zadania oszczę­
dnościowe w zakresie gospodar 
ki budżetowej".

4) Ministra Stefana Jędry- 
chowskiego „Zadania oszczę­
dnościowe w zakresie inwesty­
cji objętych planem 1949 r.".

Po referatach odbędzie się 
dyskusja.
Wyniki obrad podsumuje prze 
wodniczący Komitetu Ekono­
micznego Rady M nistrów — 
minister Hilary Minc.

Plenum KW PZPR
W dniach 17 i 18 marca br. 

odbyło się plenarne posiedze­
nie Komitetu Wojew. PZPR w 
Poznaniu z udziałem sekreta­
rz}’ Komitetów Powiatowych 
i Miejskich. W posiedzeniu 
uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Chełchowski Hilary.

Plenum omawiało zagadnie­
nia walki z analfabetyzmem 
oraz zagadnienia rolne.
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Pod wodza Partii i Stalina

nsrdd radziecki klerze sic ideami markslzme-leeleizmo
kroczy zdecydowanie ku komunizmowi
30 rocznica Ósmego Zjazdu Partii Bolszewickiej

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka zamieszcza szereg ar­
tykułów poświęconych 30 rocznicy VIII Zjazdu WKP(b), któ­
ry rozpoczął się 18 marca 1919 roku.

„Prawda" przypomina w dziedzinie walki o socjalizm, 
związku z tym, iż 8 Zjazd odbył ‘ ~
się w skomplikowanej sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodo­
wej w chwili, gdy imperialiści 
amerykańscy, angielscy i fran­
cuscy organizowali interwen­
cję zbrojną przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, usiłując 
wraz z rodzimą kontrrewolucją 
zniszczyć młode państwo ra­
dzickie. Jednakże Republika 
Radziecka skutecznie opierała 
wszystkie ataki wrogów, 
wzmacniała się z każdym 
dniem, albowiem — jak pisał
tow. Stalin ,przekształciła

doprowadzenia do końca wy­
właszczenia burżuazji, stosowa 
nie jednolitego socjalistycznego 
planu gospodarczego i socjali­
stycznej dyscypliny pracy, 
wciągnięcie związków zawodo­
wych do udziału w organizacji 
gospodarki, stopniowe i plano­
we wciągnięcie średniozamoż­
nego chłopstwa do pracy nad 
budową socjalizmu.

* VIII Zjazd w zdecydowany 
sposób dał odpór fałszywemu 
programowi kułackiemu, zde­
maskował wypady trockistów

brat wrogie poglądy Bucharina 
w sprawie narodowościowej, 
wprowadza ląc do programu 
prawo narodów do samookreś- 
lania, co przyczyniło się do 
dobrowolnego zjednoczenia lu­
dów wielonarodowego państwa 
radzieckiego.

VIII Zjazd Partii powziął po 
stanowienie w sprawie zorga­
nizowania Armii Czerwonej, 
co przyczyniło się do wzmoc­
nienia tej Armii do dalszego 
jej zbliżenia z Partią Bolsze­
wicką.

Kierując się leninowsko-sta- 
linowskim program en — pi­
sze „Prawda" — nasza Partia 
zapewniła stworzenie społe­
czeństwa socjalistycznego w

ZSRR i obecnie prowadzi na­
ród do komunizmu. Program 
uchwalony przez VIII Zjazd, 
został wykonany. 18 Zjazd 
WKP(b) stworzył komisję dla 
zmiany programu Partii na cze 
le z tow. Stalinem.

We wrześniu 1947 r. tow. 
Małenkow oświadczył, iż Ko-
mitet Centralny pracuje 
przygotowaniem nowego 
gramu WKP(b).

nad 
pro*

na-„Prawda" wskazuje, iż __ 
ród radziecki, kierując się nie-
śmiertelnymi ideami marksiz­
mu-leninizmu, pod wodzą Bol­
szewickiej Partii i Stalina, kro 
czy zdecydowanie ku komuniz 
mówi.

się w ośrodek, koncentrujący 
postępowe, rewolucyjne siły 
zachodu j wschodu. Bolesze- 
wizm z „produktu czysto ro­
syjskiego" przekształca się w 
potężną międzynarodową siłę, 
podważającą sam fundament 
światowego imperializmu".

Młoda Republika Radziecka 
wzmacn:ająca się pod wodzą 
Partii Bolszewickiej, równo­
cześnie rozwiązywała problemy 
organizacyjne i gospodarcze 
ogromnej wagi.

Nowy program Partii opra­
cowany pod kierownictwem 
Lenina i Stalina zawierał głę 
boką charakterystykę kapita­
lizmu i najwyższego stadium 
rozwoju — imperializmu. Pro 
gram określał klasową istotę 
państwa radzieckiego, dawał 
naukową charakterystykę wła 
dzy radzieckiej, jako państwo­
wej formy dyktatury proleta­
riatu. piętnował oportunistów 
z drugiej Międzynarodówki ja­
ko klasowych wrogów proleta 
riatu. Program wysunął jako 
konkretne zadania Partii w

Komunistyczna Partia Francji
Nad zachodnim światem zawisła groźba pokoju ze wschodu

protestuje przeciwko decyzji rządu
podpisania pakiu atlantyckiego

PARYŻ (PAP). Biuro Polityczne Komunistycznej Partii
Francji opublikowało komunikat, w którym wyraziło 
giczny protest przeciwko paktowi atlantyckiemu.

ener-

Sprawa spadku po Paderewskim

Biuro Polityczne KPF — 
stwierdza komunikat — uro­
czyście protestu -e przeciwko 
decyzji rządu podpisania pak­
tu atlantyckiego, stawiając par 
lament i kraj przed faktem do 
konanym. Wskazując na kata 
strof alne następstwa, jakie 
pakt ten może mieć dla Fran­
cji, Biuro Polityczne wzywa 
wszystkich Francuzów, którzy 
pragną pokoju, aby zjednoczyli 
się w walce przeciwko przy-

stąpieniu Francji do 
wojennych-

paktów

znów aktualna
PARYŻ. Wkrótce zostanie otwar 

ty w Paryżu testament Paderew­
skiego, złożony w 1929 r. w Banku 
Morgana. „Le Journal de Diman- 
che" ocenia fortunę Paderewskie. 
go na miliard frank. Pismo przypo

Nota Rzqdu RP do Jugosławii

W zakończeniu Biuro Poli­
tyczne stwierdza: „Odmawia­
my naszemu rządowi prawa 
podpisywania paktu atlantyc­
kiego, sprzecznego z zobowią­
zaniami powziętymi przez na­
ród francuski, a którym na­
ród francuski zamierza do­
chować wierności.

PARYŻ (PAP). Biuro Gene­
ralnej Konfederacji Pracy o- 
publikowało komunikat, w któ 
rym wzywa wszystkich swych 
członków, wszystkie związki 
zawodowe do podjęcia maso­
wej akcji protestu przeciwko

paktowi agresji i wojny, jaki 
rząd podpisał.

Biuro CGT uroczyście o- 
świadcza, że klasa robotnicza 
Francji nigdy nie będzie uwa­
żała się za związaną podpisem mina, że testament był sporządzony 
jaki rząd francuski postawił ■ w 1924 r. w Szwajcarii przed* choro 
pod paktem atlantyckim. | bą Paderewskiego. W 12 lat póź-

Senat Politechniki Śląskiej i Uniwersytetu 
Wrocławskiego

zofaszalą aheas do Kongresu Poholu

(Dokończenie ze strony 1)
wał decyzję Rządu FLRJ rzeko­
mym nieudzieleniem przez Rząd 
Polski zezwolenia na uruchomie­
nie analogicznej placówki jugo- 

g słowiańskiej w Warszawie.
Faktem jest natomiast, że Rząd 

FLRJ do końca stycznia 1949 r. 
nie ujawniał zamiaru uruchomie­
nia analogicznej placówki w War­
szawie. Dopiero dnia 26 stycznia 
1949 r. notą Nr. 28/49 Ambasada 
FLRJ w Warszawie zwróciła się , 
do Ministerstwa Spraw Zagrańicz 
nych Polski z prośbą o zezwole­
nie na otwarcie stałej wystawy in­
formacyjnej i o przydzielenie w 
tym celu lokalu w centrum War­
szawy.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych R. P. notą Nr. DL 565/2/49 
z dnia 31 stycznia 1949 r. oraz no­
tą Nr. DI 565/6/49 z dnia 16 lu. 
tego 1949 r. powiadom iło Amba- 
Badę FLRJ w Warszawie, że spra­
wa powyższa jest w toku załatwie­
nia. Jest rzeczą oczywistą, że za­
dośćuczynienie prośbie Ambasa- 
idy FLRJ napotykało na trudno­
ści ze względu na znane powszech 
nie ogromne zniszczenia, dokona­
ne w Warszawie przez okupanta 
hitlerowskiego.

W świetle tych faktów, a rów­
nież na tle prowadzonej od dłuż­
szego czasu kampanii prasy jugo­
słowiańskiej przeciwko Polskiemu 
Biuru Informacji, jasnym się staje 
że podjęcie przez Rząd FLRJ spra 
wy uruchomienia Jugosłowiań­
skiej Wystawy Informacyjnej w 
Warszawie było tylko pretekstem 
do zamierzonej likwidacji Polskie­
go Biura Informacji.

Idąc konsekwentnie po tej linii 
władze FLRJ dokonały w dniu 15 
marca br. zamknięcia Polskiego 
Biura Informacji w sposób noszą­
cy wszelkie znamiona najścia. W 
dniu tym, przed otwarciem lokalu 
po uprzednim obstawieniu ulicy 
posterunkami policji, do Polskie­
go Biura Informacji wtargnęli o- 
sobnicy, którzy wykrętnie oznaj­
mili obecnej tam posługaczce, źe 
są przedstawicielami Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Aprowi­
zacji i demolując urządzenia wy­
stawy, zamknęli i opieczętowali 
lokal.

Wobec powyższego Ambasada 
stwierdza, że nieprzyjazny, ultima* 
tywny charakter decyzji Rżąc i 
FLRJ zamknięcia lokalu PBI w 1 
Belgradzie oraz niewybredne mo- i 
tędy, zastosowane przy zamknięciu

PBI. są jeszcze jednym dowodem 
wrogiej Ludowo-Demokratycznej 
Polsce postawy Rządu FLRJ.

W tym stanie rzeczy Ambasada 
Polska oświadcza, źe odpowiedzią! 
ność za ten wrogi wobec Polski, a 
niewątpliwie sprzeczny z opinią 
narodów Jugosławii krok, jakim 
jest zamknięcie Polskiego Biura 
Informacji, spada całkowicie i wy­
łącznie na Rząd FLRJ, wobec cze 
go Rząd Polski wyciągnie z tego 
właściwe konsekwencje.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Jugosławii odpowiedziało na 
notę Polską w krótkiej nocie, w 
której zwraca uwagę na rzekome 
przekręcanie faktów w nocie pol­
skiej i obraź! iwy ton noty.

• * «
W dzień po zamknięciu Pol­

skiego Biura Informacyjnego otwo 
rzono po remoncie czytelnię Am­
basady amerykańskiej. 1

Od 5 miesięcy 
strajkują górnicy 
w Australii

LONDYN (PAP). Jak dono­
si prasa, przez stan Nowa Po­
łudniowa Walia (Australia) 
przechodzi fala strajków w 
związku ze znaczną podwyżką 
cen artykułów pierwszej po­
trzeby. W ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy bież, roku licz 
ba strajków była znacznie
większa niż to miało miejsce

WARSZAWA. Senaty wyż­
szych uczelni w dalszym cią­
gu zgłaszają akces do Świato 
wego Kongresu Pokoju w Pa­
ryżu.

Senat akademicki Politechni 
ki w Gliwicach na posiedzeniu 
w dniu 18 bm. zgłaszając je­
dnogłośnie akces do Kongresu 
Pokoju, zwrócił się jednocześ­
nie do pracowników nauki, li­
teratury i sztuki z apelem, w 
którym m. in. czytamy:

„My — profesorowie, adiunk 
ci i asystenci Politechniki ślą­
skiej w Gliwicach wraz z 
trzechtysięczną rzeszą młodzie 
ży, wraz z całym narodem poi 
skim od czterech lat, jakie dzie 
lą nas od rozpętanej przez Hit 
lera na rozkaz kapitału woj-
ny, zażywamy dobrodziejstw

od czasu zakończenia wojny, pokoju, z zapałem oddajemy 
Obecnie około 5 tys. robotn'
ków biorących udział w straj­
kach, domaga się podwyżki 
płac. Strajk górników trwa 
już 5 miesięcy.

się naszej codziennej, twórczej 
pracy. Miasta szybko podno­
szą sie z ruin i zgliszcz, szyb­
ko znikają w nich skutki dzia 
łań wojennych. Życie gospó-

darcze, a z nim dobrobyt wzra 
sta w szybkim tempie, bo wy 
zwoleńcza walka wolność mi­
łujących narodów przy boku 
zwycięskiego kraju socjalizmu 
nie tylko przywróciła nam byt 
narodowy, ale tez przyniosła 
nowy, lepszy od przedwojen­
nego ustrój społeczny, który 
wyklucza wojny, wyklucza siłę 
fizyczną i przemoc przy roz­
strzyganiu wszelkich sporów 
pomiędzy państwami, jak też 
pomiędzy poszczególnymi oby­
watelami".

Również wrocławski senat 
akademicki na wspólnym po­
siedzeniu Uniwersytetu i Poli­
techniki jednogłośnie uchwalił

niej Paderewski zmarł w Stanach 
Zjednoczonych, a spadek po nim 
objęła jego siostra która zmarła w 
kilka miesięcy później. Dobrem 
Paderewskiego zawładnął jego se­
kretarz Strakacz, który był wyko­
nawcą testamentu. W 1948 r. pra­
wni spadkobiercy wystąpili do są­
du amerykańskiego przeciw Stra- 
kaczowi. skarżąc go o oszustwo.

Dziennik przypomina, źe Stra­
kacz, który przedstawiał się jako 
poseł polski w Bernie, prowadził 
swe machinacja od dłuższego cza­
su, pozostając w bliskich stosun­
kach z oszustem Ładosiem, który 
został schwytany przez policję 
francuską przy przemycie walut.

Dziennik wymienia 3 kandyda­
tów do spadku po Paderewskim. 
Są to: Józef Paderewski — przy, 
rodni brat zmarłego, kuzyn jego 
Wil koński i siostra przyrodnia 
Maria Paderewska* Dwaj pierwsi 
spadkobiercy są obywatelami pol­
skimi i przebywają w kraju, Ma­
ria Paderewska jest obywatelką ra 
dziecką.

akces do Kongresu 
Paryżu.

Rada profesorów 
Sztuk Pięknych w

Pokoju w

Akademii
Krakowie.

po zapoznaniu się z apelem Ko 
mitetu Intelektualistów zgłosi­
ła swój akces do Kongresu Po 
koju.

przeciwko 
paktowi atlantyckiemu 
we Włoszech

RZYM. (PAP). W toku obrad 
Izby Deputowanych nadeszła 
wiadomość, że w Terni, w od­
ległości 80 km na północ od 
Rzymu, jedna osoba została 
zabita, a 9 odniosło ciężkie ra­
ny podczas natarcia policji na 
uczestników demonstracji prze­
ciwko paktowi atlantyckiemu.

JMT iemcy Zachodnie stały się terenem, 
na którym krzyżują się interesy 

rozmaitych grup kapitalistycznych. Roz­
bicie Niemiec i utworzenie Bizonii nie 
wpłynęło łagodząco na tarcia, jakie 
istnieją pomiędzy interesami zachodnich 
okupantów. Przeciwnie, tarcia te z 
biegiem czasu wzrastają. Do tej pory 
nie doszli do porozumienia w sprawie 
tzw. statutu okupacyjnego.

Rzekoma jedność ooglądów zachod­
nich okupantów w sprawie Niemiec 
okazdję się politycznym bluffem, za 
którym kry ją się coraz bardziej nara­
stające sprzeczności. Wielkie grupy 
kapitalistyczne, pragnące przekształcić 
Niemcy Zachodnie w swą kolonię i 
bazę dla nowej agresji walczą jedno* 
cześnie między sobą o zagarnięcie naj­
bardziej tłustych i dochodowych kę­
sków.

Najbardziej zachłannym jest, jak 
wiadomo, kapitał amerykański. Ame­
rykanie pragną, jak się wyraził nie­
dawno znany publicysta Pertinax, u- 
czynić z Niemiec Zachodnich „swą zie­
mię". Dawne, przedwojenne jeszcze 
więzy współpracy monopoli niemieckich 
i amerykańskich zostały znów za­
dzierzgnięte 1 wzmocnione. Magnaci 
Wall Street bratają się z magnatami 
Ruhry pod hasłem „amerykańsko- 
niemieckiej wspólnoty interesów", co 
nie może oczywiście być bez uszczerb­
ku dla interesów monopolistów Anglii 
i Francji.

Odbudowa potencjału wojennego Nie^

mieć Zachodnich pod egidą Ameryki 
wywołuje zrozumiały niepokój i obu­
rzenie narodów Europy, należy jednak 
również zwrócić uwagę na to, źe ma­
jące przy tern miejsce wypieranie in­
nych grup kapitalistycznych prowadzi

Pękniecie na skorupie
morshollowskiei

do konfliktów i żarcia się w samym 
obozie imperialistycznym.

Ostatnie żądania amerykańskie w 
sprawie statutu okupacyjnego, które 
zmierzają do zupełnego podporządko­
wania Niemiec Zachodnich kontroli 
Stanów Zjednoczonych, spotkały się ze 
sprzeciwem kół londyńskich, zwłaszcza 
kół wielkiego kapitała

Żądania amerykańskie godzą w inte­
resy londyńskiej City. Amerykanie 
bowiem domagają się rozszerzenia u- 
prawnień Agencj i Eksportowo-Impor- 
towej. co dałoby im całkowitą kontrolę 

. pad produkcją Niemiec Zachodnich, 
gdyż głos każdego państwa w tej agen­
cji uzależniony jest od wkładów, a A* 
merykanie posiadają lwią ich część. W 
tych warunkach wpływy brytyjskie 
zmalałyby do minimum, zaś Francja zo­
stałaby właściwie zupełnie wyelimi­
nowana.

Dalszym punktem spornym Jest 
sprawa poziomu produkcji stali, Ame^

tykanie, którzy juz bardzo głęboko 
wniknęli w niemiecki przemysł stalo­
wy, pragną podwyższyć roczną produk­
cję stali w Niemczech Zachodnich do 
minimum 15,3 miliona ton, gdy tym­
czasem na podstawie poprzedniego po­
rozumienia pomiędzy okupantami wy­
sokość ta była określona na 10,7 milio­
na ton. Brytyjczycy obawiają się, źe 
z chwilą podwyższenia produkcji stali, 
amerykański kapitał opanuje cały prze­
mysł stalowy w Niemczech i wykupi 
go.

Tarcia pomiędzy państwami imperia­
listycznymi w Niemczech Zachodnich 
stale wzrastają. Na tzw. solidarności 
marshallowskiej widać coraz głębsze 
pęknięcia. Poszczególne wielkie grupy 
kapitalistyczne walczą o wpływy, o o- 
panowanie wielkiego przemysłu nie­
mieckiego. Nic więc dziwnego, źe 
podczas długich rokowań min. Bevina 
z ambasadorem amerykańskim Dougla­
sem nie osiągnięto porozumienia w 
sprawie zaleceń tzw. komitetu 
Humphrey‘a, dyskutowano jedynie nad 
sposobem w jaki ma on być rozpatry­
wany.

Problem Niemiec Zachodnich jest mi­
mo pozorów kością niezgody między 
państwami okupacyjnymi. Uwydatnia 
on, jak wielkie przeciwności istnieją 
w samym obozie imperialistycznym i 
jak brutalną i agresywną politykę pro­
wadzi kapitał amerykański, dążący do 
podporządkowania sobie wszystkich 
krajów świata. A.B.

Mucu ńiu 
spowodował 
śmierć trzech chłopców

Wczoraj o godzinie 13 na 
narożniku ulicy Marynarskiej 
i Wyspiańskiego zdarzył się 
tragiczny wypadek,

Grupa uczniów 11, 13 i 34 
szkoły powszechnej w Pozna­
niu po znalezieniu w pobliskim 
schronie artyleryjskiego poci­
sku zaczęła się nim bawić, ko­
piąc go jak piłkę. Wybuch po­
cisku zabił na miejscu Mariana 
Klińskiego i Ryszarda Wizę. 
Pozostali chłopcy Andrzej Po­
korski, Andrzej Wawrzyniak i 
Leonard Kramer odnieśli cięż­
kie rany. Karetka Pogotowia 
przewiozła ich do Szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

Jak się dowiadujemy w ostat­
niej chwili Wawrzyniak zmarł, 
a Kramer walczy ze śmiercią.

Wczorajszy wypadek jest 
drugim z rzędu w bieżącym ty­
godnia Winien on zaalarmo­
wać rodziców i wychowawców, 
którzy zbyt mało uwagi po­
święcają opiece nad dziećmi. 
Trzeba wytłumaczyć dzieciom 
na wypadku wczorajszym, ja­
kimi skutkami grozi nierozważ­
na zabawa, (zb)
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Karygodne stosunki i chaotyczna gospodarkap-S"
w Wojew. Warsztatach Drogowych w Poznaniu
narażajg państwo na poważne straty

Korespondenci fabryczni „Gazety Poznańskiej" za­
sygnalizowali naszej redakcji, źe w Wojewódz­

kich Warsztatach i Magazynach Drogowych na Starołęce 
w Poznaniu dzieje się źle.

Wobec dużej wagi zarzutów, które złożyli nasi kores­
pondenci, redakcja wysłała swego przedstawiciela, który 
zbadał dokładnie warunki pracy w warsztatach, potwier­
dzając całkowicie słuszność uwag korespondentów.

Warsztaty, których zasadniczym zadaniem jest napra-^1 
wa maszyn drogowych, nie wypełniają swoich zadań, bo 
i nie mogą ich wypełniać, z powodu dużych zaniedbań 
technicznych.

Najdotkliwiej daje się od­
czuć brak najbardziej podsta­
wowych i istotnych narzędzi.

— Brak nam wyposażenia 
warsztatów ślusarskich, nie 
ma zupełnie imadeł, dźwiga­
rów. • pilników, wierteł...

— Za mało posiadamy 
młotków, kluczy, cęgów...

— Cierpi na tym przede 
wszystkim praca. Czynność, 
która powinna być ukończo­
na w ciągu 10 godzin, u nas, 
z powodu braku dostatecz- 
tej ilości narzędzi, przeciąga 
się do.,, tygodnia.
Ważniejsze prace wymagają 

obrabiarek. Obrabiarki są na 
terenie warsztatu, ale... stoją 
bezczynnie. Nowe, czeskie pre­
cyzyjne maszyny nie mogą być 
uruchomnione, rzekomo z po­
wodu braku części.

W szopie stoi także nowiu­
teńka heblarka, stoi, bo i do 
niej nie ma przyłączonego mo 
torku.

W następnym baraku prze­
prowadza się wymianę i kapi­
talne remonty podwozi samo­
chodowych.

I tutaj nie wszystko jest do­
brze.

— Stoimy — mówią robot 
nicy — brak części.

„Motozbyt" twierdzi, że w 
ciągu 14 dni może dostar­
czyć potrzebna elementy. U- 
pływa tymczasem przeszło 
trzy miesiące, a warsztaty 
brakujących części nie mogą 
się doczekać. Ponadto, gdy 
wreszie po wielokrotnych in 
terwencjach „Motozbyt" przy 
syłał bolce, to nie załączał 
tulei i robota w dalszym cią 
gu stała.
Pomimo takiego stanu rze­

czy Komitetowi Partyjnemu 
nie można stawiać zarzutu, źe 
opuścił bezwładnie ręce.

Robotnicy chcieli pracować i 
pracują, przezwyciężając naj­
trudniejsze przeszkody.

— Nie ma narzędzi?
— Dobrze, przyniesiemy 

własne z domu!
— Narzędzia te zużywają 

się, a kierownictwo warszta 
tu nie płaci wyrównania?

— Trudno, robić będziemy 
pomimo tego! * 
Brakowało narzędźi, mate­

riału i części — ale nie za­
brakło robotnikom pomysłowo 
ści i inicjatywy.

Co z premiami!
Zespół warsztatowy z mi­

strzem tow. Paszkowiakiem do 
konuje przeróbki maszyny dro

gowej do mieszania grysiku as 
faltowego. Maszyna ta była 
pędzona ropą, której wypalała 
blisko 400 1 dziennie. Przebu­
dowano ją na parę i teraz zu­
żywa zaledwie 6 metrów da­
leko tańszego i ekonomiczniej- 
szego w zużyciu koksu. Ponad­
to robotnicy przeprowadzając 
przebudowę maszyny całkowi­
cie we własnym zakresie, za­
oszczędzili dalszych 300.000 zł.

Premii jednak nie otrzymali, 
chociaż im się słusznie nale­
żała, chociaż odpowiednio urno 
tywowane wnioski wysłano do 
Wydziału Komunikacyjnego 
Urzędu Wojewódzlnego.

Nieco inaczej gospodarowało 
kierownictwo warsztatu.

Do dnia 6 marca na podwó­
rzu, pod gołym niebem, wy­
stawione na deszcz, śnieg czy 
mróz, stały zdolne do jazdy 
samochody, gdy tymczasem 
szopy i garaże zawalone były 
starymi gratami i wrakami.

Stan ten trwał tak długo, 
dopóki nie wmieszały się w to 
odpowiednie czynniki. Wów­
czas znalazło się miejsce pod 
dachem i samochody dziś nie 
stoją na podwórzu.

Ale jeden silnik pod wpły­
wem mrozu został rozsadzony. 
Strata: 300.000 zł.

— Czy o tym wypadku u- 
rząd śledczy został zawiado­
miony?

Osobny rozdział stanowią 
sprawy socjalne i higieny pra­
cy. Osobny — ale nie lepiej 
stojący.

W warsztatach pracuje,bli­
sko 100 robotników. Ludzie ci 
dopiero niedawno, na inter. 
wencję Koła Partyjnego i Ra 
dy Zakładowej otrzymali „coś", 
co się urzędowo nazywa świe­
tlicą — mały kąt w drewnia­
nym baraku, w którym nie 
zmieści się więcej jak 20 do 
30 ludzi.

Świetlica jest pusta. Nie ma 
w niej żadnego życia. Nie dzia 
ła na jej terenie żaden zespół 
artystyczny.

Na interwencję Koła Par­
tyjnego i Rady Zakładowej 
robotnicy mają dopiero od nie 
dawna „umywalnie" — dwie 
misy, wystarczające z ledwo­
ścią na 20 ludzi.

Robotnicy warsztatowi od 
początku 1947 r. nie otrzymali 
kombinezonów roboczych, ani 
ubrań ochronynch. Pracują w 
starych, podartych, przetłusz­
czonych gałganach.

Gdy na początku bieżącego 
roku przyznano warsztatom

premię, żaden z robotników 
produkcyjnych nie otrzymał 
ani grosza, czego nie można 
powiedzieć oA kierownictwie i 
majstrach.

Brak wzajemnego * 
zaufania

Teraz jeszcze parę słów na 
temat atmosfery, jaka panuje 
na terenie warsztatów. Pewne 
światło może tutaj rzucić fakt 
rozbicia raz utworzonego, jesz 
cze w pierwszych latach po 
wojnie, Koła Partyjnego. Roz­
bić’a — przez kierownictwo. 
Rozbicia — z tego powodu, że 
„na terenie samorządu, placó 
wek Urzędu Wojewódzkiego, 
działalność partii nie jest po­
trzebna (!)“

Koło Partii zostało załoźo 
ne ponownie dopiero w paź­
dzierniku 1948 (!) a Rada Za 
kładowa z tych samych wzglę

sadniczo fachowcem w dziedzi 
nie budownictwa drogowego, 
utrzymujący wśród podwład­
nych specyficzny, wojskowy 
dryl, każący się tytułować 
„panem porucznikiem^ pono­
si w dużej mierze ^dpowie-
dzialność 
rzeczy.

Ponosi
dzialność

za istniejący stan

całkowitą odpowie- 
za atmosferę braku

dów, dopiero 
1949 (!).
Kierownikiem

w lutym

warsztatów
jest ob. Iwiński. Dawny zawo­
dowy wojskowy, nie będąc za

wzajemnej ufności i współpra­
cy pomiędzy kierownictwem a 
załogą.

Cytujemy protokoły zebrań 
związkowych: •

— Tow. Zabór: wobec bra 
ku współpracy między kie­
rownictwem warsztatu, a za­
łogą rezygnuję z członko­
stwa w Radzie Zakładowej...

— Tow. Siwczak: stwier­
dzam brak współpracy...

— Tow. Słonimski: brak 
współpracy...

— Tow. Stachowiak, Kró­
lik, Stefański: brak współ­
pracy...
Niemniejszą winę ponosi na­

czelnik Wydziału Komunikacyj

nego Urzędu Wojewódzkiego 
inż. Mackiewicz i kierownik 
oddziału mgr Wojciechowski. 
Wykazują oni kompletny brak 
zainteresowania warsztatem.

Warto zwrócić uwagę, że 
inż. Mackiewicz, który ma do 
swojej wyłącznej dyspozycji 
luksusowe dwa samochody, 
nie znajduje więcej czasu, aże 
by częściej, niż raz na rok od­
wiedzić warsztaty.

Sytuacja panująca w Wo­
jewódzkich Warsztatach. Dro 
gowych uniemożliwia nie 
tylko ich dalszy rozwój, ale 

v nie pozwala również na wy­
korzystanie istniejących moź 
liwości, przede wszystkim 
dobrych i pełnych zapału do 
pracy fachowców. Jednocze­
śnie chaotyczna i bezplano- 
wa gospodarka prowadzona 
przez kierownictwo przed­
siębiorstwa naraża Skarb 
Państwa na milionowe stra. 
ty.
Sądzimy, źe działalnością 

Warsztatów powinna się zająć 
Wojewódzka Komisja Kontro­
li Społecznej.

Trzeba rozładować panującą 
tam niezdrową atmosferę a 
winnych pociągnąć do odpowie 
dział ności.

Stanisław Jung

uczyć, gdy na każdym rogu 
mierzy w serce pistolet, jak 
lód lufą chłodną, życie i śmierć 
jak ptaki krzyżują swe drogi, 
mózgom opitym wojną myśl i 
pamięć kradną" — pisze po-

om to urzjczifflili sio oo smttl oOlmilooiii
państwowej gospodarki rolnej

W ogólnokrajowej naradzie 
produkcyjnej Państwowych Go­
spodarstw Rolnych odbytej w 
Poznaniu, brało udział około 
250 najwybitniejszych przodow-

Magdalena Figur
traktorzy&tka w 
majątku Nowiny, 
okręg koszaliński 
wykonała normę 
pracy w 140 proc 
zarabiając 30.000 
zł. miesięcznie.

ników pracy 
— w tej licz­
bie około 80 
kobiet.

Korzysta­
jąc z pobytu 
przodownic i 

przodowni­
ków pracy 

na naradzie 
produkcyjnej 
w Poznaniu, 

poświęcili­
śmy z nimi 
dłuższy czas 
na rozmowęj 
ażeby dowie­
dzieć się o 
ich osiągnię­
ciach i meto­
dach pracy, 
dzięki którym 
stali się przo­
downikami

pracy.
Tow. Aniela Tkacz pracuje 

jako fornal w maj. Żary (okręg 
legnicki). Przy wszystkich pra­
cach jak: siewie, wywózce 
obornika, zwózce zboża itp. 
wykonała 200% normy. Ażeby 
normę tę osiągnąć nie potrzeba 
było specjalnych wysiłków — 
mówi przodownica — po prostu 
ładowałam więcej na wóz jak 
inni fornale, no, i nie jeździ­
łam tak aby dzień zeszedł, tyl­
ko starałam się, żeby zrobić 
jak najwięcej „obrotów" i jak 
najwięcej zwieźć.

Tow. Helena Jankowska z 
maj. Wilczków (okręg kosza­
liński) pracuje jako świniarka. 
Pracuje od roku i w tym okre­
sie wychowała 280 sztuk świń. 
Ażeby nie wpuścić do świniar- 
ni chorób, zastosowała wszyst­
kie środki ostrożności — prze­
de wszystkim przeprowadza 
często dezynfekcję. Jak osią­
gnęłam tak duże wyniki? — 
ach, to jest zupełnie prosta 
rzecz — odpowiada tow. Jan­
kowska, pracy oddałam się ca­
łym sercem i nie zważam na 
godziny pracy od dzwonka do 
dzwonka, bo wychów świnek, 
które mają dać jak najlepsze 
wyniki nie można prowadzić 
według oznaczonych godzin 
pracy.

Ob. Maria Lewandowska z 
Przebędowa (okręg poznański) 
zauważyła w 1946 r., że wydaj­
ność pracy robotników jest 
bardzo niska. Jako 18-letnia 
dziewczyna zainicjowała samo­
rzutnie współzawodnictwo pra­
cy, pociągając za sobą wszyst­
kich robotników. Dzięki Lewan­
dowskiej maj, Przebędowo na­
leży do rzędu pierwszych, któ-

że w Związku Radzieckim 
biety pracują traktorami. 
równi z mężczyznami, więc

kO’ 
na 

po-
stanowiłam i ja zostać trakto 
rzystką. Praca ta nie męczy 
mnie i najszczęśliwszą czuję 
się na traktorze,

Tow., Bronisława Pestkówna

Bronisława Fest

ry dokonuje najsprawniej 
stkie prace w polu. W 
głym roku Lewandowska 
konała 163 proc, normy.

wszy 
ubie-
wy-

Co skłoniło 22-letnią ob. Fi­
gur do obrania sobie zawodu 
traktorzystki? Lubię maszyny 
— odpowiada nam i czytałam,

kówna pełni 
funkcję traktO' 
rzyski i podkuwa 
cza koni w ma­
jątku Gajewo w 

okręgu gdań. 
skim. W pracy 
traktorowej wy­
konuje 130 proc.

normy.

z maj. Gaje­
wo (okręg 

gdański) peł­
ni funkcję nie 
tylko trakto­
rzystki, lecz 

i kowala.
Podkuwanie 

koni, to jej 
specjalność. 
Tej pracy na­
uczył mnie 

ojciec — mó- 
wi -nam mło­
da dziewczy­
na. W pracy 
traktorowej 
wykonuję 

130% normy 
i zarabiam 

28 tys. zł 
miesięcznie.

Gdy ma­
jątki w ze­
spole likwi­
dowały od­
łogi, mężczy-

źni traktorzyści wzbraniali się 
pracować w niedzielę — dopie­
ro gdy ja sama wyruszyłam w 
pole — opowiada Pestkówna 
— to w następną niedzielę 
wszyscy mężczyźni wyjechali 
za moim przykładem w pole.

Antoni Bączkowski

eta o mroźnym, marcowym 
dniu 19 marca, w którym Han­
ka Sawicka, przewodnicząca 
ZWM, redaktorka „Walki Mło­
dych" nie stawiła się na kon­
spiracyjnej zbiórce.

kNa Mostowej dostaje <dę w 
ręce gestapo, z pistoletem w 
ręku broni swej wolności. Cięż 
ko ranną przewożą Niemcy na 
Pawiak. Hitlerowcy znęcają 
się nad nią, chcąc dowiedzieć 
się o zamiarach organizacji, 
lecz nie na próżno pisała Han­
ka, źe walka wymaga ofiar. 
Nie zdradzając tajemnic — 
umiera za kratami Pawiaka.

Hanka Sawicka z domu ro­
dzinnego wyniosła rewolucyj­
ne przekonania. Podczas po­
bytu w gimnazjum należy do 
nielegalnej organizacji „OM8" 
Życie. Gdy hitlerowskie hor^ 
dy pancerne wdzierają się do 
Warszawy, popularna wśród 
postępowej młodzieży Hanka 
razem ze Staszkiem Dubois 
organizuje Robotnicze Bryga­
dy Obrony Warszawy, opieku­
je się uchodźcami i rannymi’

W chwili klęski gromadzi 
powielacze, zapasy papieru 1 
we własnym mieszkaniu na 
Szarej wydaje „Wolność", któ^ 
ra już wówczas w październi­
ku głosi program Polski Lu­
dowej.

Hanka nawiązuje- zerwane 
| przez wojnę kontakty z dzia- 
| łaczami Komunistycznego 
a Związku Młodzieży z przy- 
1 wódcami OMTUR-u. Obok 
I pracy samokształceniowej pro. 
wadzi kolportaż „Gwardzisty" 
pisma przynoszącego wiado­
mość o pierwszych porażkach 
niemieckich pod Moskwą, orga 
niżu je sabotaż w fabrykach 
warszawskich.

Powstanie Polskiej Partii 
Robotniczej ułatwia Hance 
pracę organizacyjną. Z bro­
szurą i pistoletem ukrytym w 
futrzanej mufce przeprowadza i 
młodzieżowe masówki, z któ- ' 
rych niejeden z chłopców po­
szedł prosto do szeregów 
Gwardii Ludowej.

Hanka odeszła, na jej miej­
sce przyszli inni, walczyli i 
ginęli, lecz idea jedności mło* 
dzieży miast i wsi, idea Pol-, 
ski niepodległej, Polski robot­
ników i chłopów, której życio 
w ofierze oddała Hanka Sa­
wicka, żyje dziś w setkach 
tysięcy młodych chłopców i 
dziewcząt Związku Młodzieży 
Polskiej, (m)

Warszawiacy 
uczą się... chodzić

Pani w zielonym kapelusi­
ku, proszę się cofnąć na 

chodnik! Ręka milicjanta, 
wzniesiona ku górze, to znak, 

że nastąpi zmiana kierunku 
ruchu. Nie upoważnia to jesz­
cze do przechodzenia przez je­
zdnię...

— Samochód matki „Skoda" 
skręcił nieprawidłowo...

Te i temu podobne napom­
nienia wysłuchiwali warszawia 
cy przez cały pierwszy tydzień 
nauki chodzenia po mieście. 
Przez głośniki, zainstalowane 
na skrzyżowaniach ulic i na 
samochodach Polskiego Radia 
milicjanci informowali prze­
chodniów, jak powinni zacho­
wywać się na jezdni.

Sześćdziesiąt siedem tysięcy 
trzysta upomnień, udzielonych 
w ciągu pierwszych paru dni 
szoferom i przechodniom dowo 
dzą, że mieszkańcy stolicy nie 

'‘stosowali się dotychczas do o- 
bowiązujących przepisów i że 
nauka chodzenia jest im bar­
dzo, ale to bardzo potrzebna.

i Per wszy etap nauki został 
już ukończony. Obecnie na

LIST Z WARSZAWY

STOLICA NA PRZEDWIOŚNIU
niesfornych przechodniów sy­
pią się mandaty karne.

Resztki dworca 
głównego wyleciały 

w powietrze

Oprócz wrażeń, związanych 
z naujcą chodzenia — 

warszawiacy przeżyli również 
niejakie emocje w związku z 

wysadzaniem w powietrze re­
sztek dawnego dworca główne 
go. Przeszkadzały one w budo­
wie peronów nowego przystan­
ku podmiejskiego, który po­
wstanie w tym miejscu. W 
niedzielny poranek ruch naprze 
ciw dworca został wstrzyma­
ny, przechodnie skryli się w 
bramach. Nastąpiło sześć ko­
lejnych wybuchów i — grube 
żelbetonowe fundamenty pry­
sły. Część desek, przykrywa­
jących wysadzane fundamenty 
dla zmr/?'szenia siły podmu­
chu, została wyrzucona aż na 
środek jezdni Alei Jerozolim­
skich. Kawałki betonu dolaty­
wały do ulicy Poznańskiej.

Ani jedna szyba jednak nie u- 
legła uszkodzeniu Całe szczę­
ście! Bo chociaż po fali mro­
zów nastała w Warszawie cie-
plejsza aura jest jednak
wilgotna i wietrzna, a przez 
to niemniej od mrozów do­
kuczliwa.

Wisła ruszyła

Woda na Wiśle, uwolnionej 
częściowo z lodowych o- 

kowów, sięga już do połowy 
filarów mostu Dolnośląskiego. 

Spływające powoli wielkie bia­
łe kry, podobne do olbrzymich 
kawałów lukru, nie są — zda­
niem fachowców — groźne, nie 
spowodują powodzi. Trzymają 
poza tym Wisłę „w ryzach" 
wybudowane jeszcze w jesieni 
mocne • wały przeciwpowodzio­
we.

Warszawiacy chętnie przy- 
stają na moście Poniatowskie­
go i obserwują „tajanie" Wi­
sły. Przyjemnie leż popatrzeć 
na dobiegające końca prace 
przy budowie mostu średnico­
wego, który znacznie usprawni

działanie warszawskiego wę­
zła kolejowego. W połowie 
kwietnia br. odbędzie się pró­
ba obciążenia, po której most 
zostanie oddany do użytku.

Most średnicowy zbudowany 
został w iście warszawskim 
tempie. Dopiero w końcu mar­
ca ub. r. wbito w Wisłę pierw­
sze pale konstrukcji montażo­
wej — a już dziś most jest 
na ukończeniu. Zasługa to wy-

owane również zostaną domy 
przy ulicy Kanonii, tak źe hi­
storyczny placyk na tyłach Ka-
tedry odzyska swój pierwotny
wY9i$d, Ńa Rynku Starego 

5 Miasta dach otrzyma słynna
sy W—Z, Ostatnio niezwykle 
cennego odkrycia dokonano 
przy ulicy Podwale. Odnale­
ziono mianowicie średniowiecz 
ną basztę, pochodzącą mniej 
więcej z końca czternastego 
wieku. Wieża należy do sta­
rych wewnętrznych murów mia 
sta, stała się zaś częścią .wy­
budowanych tu później domów 
prawdopodobnie w XIX wieku.

kamienica Fukieia, odbudowa-

tężonej pracy całego zespołu , 
robotników, pracujących przy , 
budowie. Przodująca grupa ni- 
ciarzy osiągnęła 261 proc, nor­
my — ostatnia grupa 192 proc. 
Wszyscy zatem pracowali su­
miennie!

Odkrycie średnio­
wiecznej baszty

Warszawa przyszłości, która : 
powstaje przy czynnym współ­
udziale całej Polski, splata się : 
stale z Warszawą przeszłości, । 
z średniowiecznym, nadwiślań- - 
śkim grodziszczem, na którego : 
szczątki ciągle natrafiamy przy 
wyburzaniu ruin i budowie tra-

Odkryte fragmenty średnio­
wiecznych murów zostały za­
bezpieczone przed zniszczeniem.

Opieka nad pomnikami 
kultury

Urząd Konserwatorski roz­
tacza bardzo pieczołowi­

tą opiekę nad pomnikami kul­
tury. Kwoty przeznaczone na 

zabezpieczanie i odbudowę za­
bytków wynoszą w roku bie­
żącym, podobnie jak i w ubie­
głym, 160 milionów złotych. 
Jednym z najpoważniejszych 
zadań konserwatorów jest od­
budowa Zamku Królewskiego. 
Na Starym Mieście zrekonstru-

ny także zostanie dom, gdzie 
mieszkał i umarł Hugo’Kołłą­
taj. Pałac „Pod Blachą", sie­
dziba ks. Józefa Poniatowskie­
go, wkrótce „dorobi się" już 
miedzianego dachu,'identyczne­
go z tym, jaki zdobił go on­
giś.

Urząd konserwatorski i pra­
cownia trasy W—Z przygoto­
wują plany odbudowy Ratusza 
na Placu Teatralnym. W dal­
szej kolejności pójdą: pałac 
Blanka przy ul. Senatorskiej, 
Biblioteka Załuskich i kościół 
Kanoniczek.

Jest o czym w Warszawie 
myśleć i nad czym pracować. 
A gdy lada dzień wiosenne 
słońce wyjrzy zza deszczowych 
chmur, ostatnie/domy Nowego 
Światu będą już pokryte war­
stwą jasnego tynku. Ulica na- 
bierze ponadto wesołego, 
pogodnego charakteru przez o- 
gródki, urządzane przy każdym 
domu i obszerne zieleńce, któ­
re zajmą miejsce usuniętych 
całkowicie w ciągu bież, roku
ruin. Bgr.
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Piłkarze polscy z Francji
’ przybywają z wizytą do kraju

PARTIA NASZA JEST DZIŚ 
kierownicza siła powiatu
Z konferencji wyborczej powiatowej organizacji PZPR w Poznaniu

Sportowcom w Wielkopolsce, 
która tak szczególnie związana 
jest z Wychodźstwem polskim 
we Francji przeszło w półowie 
wywodzącego się z Ziemi Po­
znańskiej, możemy przynieść 
miłą nowinę. Oto w ciągu wios­
ny przybywa do Polski drużyna 
reprezentacyjna Polskiego Zw. 
Piłki Nożnej we Francji, w ce­
lu rozegrania kilku spotkań.

Reprezentacja PZPN we Fran­
cji miała już przybyć jesienią 
i ub., ówczesna jednak sytua­
cja we Francji, spowodowana 
ciężką sytuacją strajkujących w 
ciągu dwu miesięcy górników, 
z których głównie składa się 
nasza tamt. Emigracja, spowo­
dowało odroczenie wyjazdu do 
wiosny rb. Obecnie czyni się 
już odpowiednie przygotowania 
jak zestawienie drużyny repre­
zentacyjnej, wnioski o urlopy, 
starania o paszporty itp.

Nie wiadomo w tej chwili, w 
których miastach reprezentacja 
piłkarstwa polskiego we Fran­
cji rozegra spotkania, nie ulega 
jednak wąpliwości, że do miast 
tych należeć będzie także Po­
znań. Zdecydowana większość

imslwa Europy
w koszykówce

Mistrzostwa Europy w koszy­
kówce męskiej odbędą się defi­
nitywnie w Kairze w dniach 
5—12 maja br. Do obecnej chwi­
li do turnieju zgłosiły się: Fran­
cja, Czechosłowacja, Włochy, 
Jugosławia, Liban, Grecja i Por­
tugalia.

O tytuł drużynowego 

mistrza Polski 
w boksie

W nadchodząniedzielę rozpo­
czynają się finałowe rozgrywki o 
mistrzostwo drużynowe Polski w 
boksie. W Łodzi miejscowy „Zryw" 
spotka się z warszawską „Gwar­
dią" W Gdańsku „Gedania" wal­
czy z „Batorym". W Bydgoszczy 
mistrz Pomorza „Zjednoczeni" spot 
ka się z „Gwardią" (Gdańsk).

San—Kania (Bostyn)
W niedzielę dnia 20 marca o 

godz. 11 na boisku Arena przy 
Al. Reymonta odbędzie się mecz 
mistrzowski kl. A w piłkę nożną 
pomiędzy KS ZZK „Kania" — Go­
styń — ZKSPMT „San" — Poznań. 

przybywających piłkarzy zwią­
zana jest bowiem więzami po­
krewieństwa z rodzinami w 
Wielkopolsce. Powtóre „Warta" 
była jedną z drużyn polskich, 
przyjmowanych gościnnie przed 
wojną przez Emigrację polską 
we Francji, będzie się więc 
chciała zapewne zrewanżować.

Byłoby więc dobrze, aby już 
obecnie „Warta'* poczyniła od­
powiednie starania w PZPN w 
Warszawie o uwzględnienie w 
programie spotkania z nią. Na­
leży dodać, że podkreślając 
swój związek z Poznaniem i 
Wielkopolską, jedna z drużyn

Mistrzostwa Polski

SILĄ (Giszcwiec) - LEGIA M) 2:2 (1:1,1:0,0:1)
Pierwszy mecz w turnieju o 

mistrzostwo Polski zakończył 
się po wyrównanej grze wyni­
kiem remisowym. Przemówienia 
powitalne, które wygłosili wi­
ceburmistrz Zakopanego Gry- 
ziecki oraz delegat PZHL red. 
Hirszberg i czynności organiza­
cyjne (uprzątanie lodu itp.) 
sprawiły, że zawody zakończyły 
się o 22. Wśród 5 tysięcy wi­
dzów byli obecni m. in. minister 
Baranowski i wiceminister Ba­
licki.

Ma z w KTH 4: i 
(3:0, 0:1, 1:2)

Drugi mecz turnieju finałowe­
go o mistrzostwo Polski zakoń­
czył się o północy. Mimo póź­
nej pory mecz oglądało 6000 

Wicu san i Flores

Rzecz się zaraz wyjaśniła — 
teraz już się znajdzie rada — 
nauczymy wnet moresu 
„przebrzydłego darmozjada'*!

Wkrótce prąd już wyłączony, - 
„Któżby tego się spodziewał" 
myśli teraz dąrmozjddek 
i nad sobą łzy wy lewa.„

Florka z Wickiem znów oszczęd­
ność

propaguje dzisiaj śmiało *■ 
nagle patrzą: w tym mieszkaniu 
coś się pewnie złego stało!

emigracyjnych, a mianowicie 2 
Noyelles s. Lens, od lat godnie 
reprezentuje tam właśnie naz­
wę... „Warty"!

A gd*y tak i ZZK postarał 
się o spotkanie z piłkarzami 
polskimi we Francji? Jedno 
spotkanie w Poznaniu mogłoby 
się odbyć na początku podróży 
po Polsce, a drugie na zakoń­
czenie. Wobec związków, łączą­
cych tamt. Emigrację właśnie z 
Wielkopolską możemy być 
pewni, że szczególnie wyniki 
spotkań w Poznaniu wywołają 
wielkie zainteresowanie we 
Francji, (ef) 

widzów. Spotkanie stało na do­
brym poziomie. Gra w przeci­
wieństwie do pierwszego 
czu była prowadzona fair.

me-

----- “O------

WarszauHi-Bmo3:2
w siatkówce

Drużyna siatkarek polskich 
rozegrała w Brnie mecz z repre­
zentacją miasta, odnosząc po za­
ciętej walce zwycięstwo w sto­
sunku 3:2 (15:9, 14:16, 17:15, 
15:17, 15:13).

Z zespołu polskiego wyróżni­
ły się English i Wojewódzka, z 
drużyny czeskiej zaś Burjanowa 
i Prozkova.

W sali Wojewódzkiej * Szkoły 
Partyjnej odbyła się pierwsza kon 
ferencja wyborcza PZPR, powiatu 
poznańskiego.

Poseł tow. Grajek wygłosił ob­
szerny referat naświetlający mię­
dzynarodową i wewnętrzną sytu­
ację gospodarczą i polityczną. Po 
sprawozdaniu złożonym przez I 
sekretarza ustępującego Komitetu 
Powiatowego i dyskusji delegaci 
w tajnym głosowaniu dokonali 
wyboru nowego Komitetu Powia­
towego, którego I sekretarzem po 
nownie wybrano tow. Węcławka.

Co nam wykazała pierwsza Kon 
ferencja PZPR powiatu poznań­
skiego?

Przede wszystkim to, źe Partia 
przeniknęła do wszystkich dzie­
dzin życia gospodarczego, poli­
tycznego, społecznego i kultural­
nego, źe stała się przodującą i 
kierującą siłą w powiecie.

W dyskusji nad referatem prze 
mawiało kilkunastu towarzyszy, 
poruszano wiele istotnych spraw. 
Tow. BĄCZYKOWSKI podkreśla­
jąc rosnącą aktywność organizacji 
młodzieżowych ZMP zaapelował 
do Komitetu o otoczenie jej więk­
szą opieką.

Tow. WILIŃSKI poruszył bar­
dzo ważne zagadnienie, mianowi­
cie sprawę udzielania zaliczek w 
akcji „H". Udzielenie zaliczek 
wszystkim kontraktującym okaza­
ło się w praktyce- niesłuszne. Ża- 
liczki powinny być 
przede wszystkim tym 
którzy ich potrzebują, 
hodowli mówili także 
rzysze. Wskazywali 
ność utrzymania 
wów, co przyczyni 
szenia wypadków 

wypłacane 
chłopom, 

Na temat 
inni towa- 
na konieczoni

czystości chle- 
się do zmniej- 

chorobowych
wśród zwierząt. Poruszono rów­
nież sprawy dotyczące akcji siew­
nej rozdziału nawozów sztucznych, 
walki klasowej na wsi i t. p.

Trzeba przyznać, że poziom 
świadomości politycznej towarzy­
szy podniósł się znacznie, że roz­
szerzył się krąg ich zainteresowań.

Dyskutanci nie wyczerpali jed­
nak wszystkich zagadnień. Pomi­
nięto nawet tak ważne sprawy, 
jak akcja oszczędnościowa i współ 
zawodrtictwo pracy. Błędem dys­
kusji był również brak krytyki 
działalności Komitetu Powiatowe­
go, a przede wszystkim brak sa- 
mokrytycznej analizy swojej do­
tychczasowej pracy. To jest bodaj 
najsłabszym punktem Konferencji 
organizacji partyjnej powiatu poz 
nańskiego.

Tow. WACŁAWEK w swym 
obszernym sprawozdaniu dał wła­
ściwą ocenę prący organizacji 
partyjnej. Z jego słów wynikało 
jasno, że organizacja ma jeszcze 
wiele do zrobienia. W 14 groma­
dach niema kół partyjnych. Mów­
ca stwierdził, że w niektórych ko­
mitetach gminnych i miejskich 
towarzysze usprawnili swą działal­
ność, niemniej w samym stylu ich 
prący są jeszcze poważne braki. 
Głównym tego powodem jest 
brak pracy kolektywnej, nie umie 
jętny podział pracy. Jedni towa­
rzysze są zbyt przeciążeni obowiąz­
kami, inni nie mają ich prawie 
zupełnie.
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Poszczególne komitety nie wy­
kazują dostatecznej samodzielnoś­
ci, nie odbywają regularnie swych 
posiedzeń,, szkolenie ideologiczne 
również pozostawia dużo do ży­
czenia. Pod tym względem najle­
piej stoją organizacje w Swarzę­
dzu i Źabikowie.

Wyzysk biedoty i robotników 
rolnych przez bogaczy na terenie 
powiatu poznańskiego bynajmniej 
nie. został całkowicie zlikwidowa­
ny. Wykazała to powiatowa od­
prawa robotników rolnych, za. 
trudnionych u bogaczy wiejskich. 
Są oni nie tylko źle wynagrodze­
ni, ale niejednokrotnie maltreto­
wani i źle odżywiani. Niektórzy 
bogacze szykanują robotników za 
przynależność do PZPR. Na wy­
bryk taki pozwolił sobie w Wito- 
blu bogacz Strojny. Komitet po­
wiatowy naszej partii w porozu­
mieniu ze Związkiem Zawodo­
wym Robotników Roinych zmusił 
Strojnego do* zapłacenia zwolnio­
nemu robotnikowi całej należnej 
mu sumy. $

Organizacja partyjna wanna 
większą niż dotychczas uwagę zwró 
cię na sprawy spółdzielcze. Obok 
dobrze pracujących są bowiem 
jeszcze takie spółdzielnie, do któ­
rych przedostali się karierowicze, 
bogacze isriejscy, wykorzystujący 
teren spółdzielczej działalności 
dla własnych korzyści.

na niedzielę, 29. III. 49 r.
7,00 Wiad. gospodarcze dla wsi, 

7,15 Muzyka, 8,00 Dziennik poran­
ny, 8,20 Przegl. poranny, 8,20 Prze 
gląd prasy stoi., 8,25 e. Muzyki 
8,55 Wiadomości Spófe>K°mitetu 
Radiofonizacji '10,10 Mon­
taż słow.-muz. „Świdnicy — mia­
sto twórczej pracy 'llJ$£Wszech 
nica radiowa, 11,20 dJtópw ^piewa- 
ją — koncert ch&»ów^|Ę35 ,Wyjąt 
ki z „Trybuny^ w opr.
Edwina Herbertar' lj.,40' MuzyKa 
rozrywkowa, 13,00 Radlokronika, 
13,15 „Niedziela na wsi“, 14,10 
„Bzowa babuleńka" audycja slow 
no-muz. wg bajki Andersena, 
14,30 Koncert Kapeli Ludowej pod 
dyr. F. Dzierżanowskiego, 15.00 
„Krzyk, jarzębiny" — słuchowisko 
wg sztuki W. Kubackiego, 16,00 
Dziennik popołudniowy, 16,20 Po­
pularny koncert symfoniczny ut­
worów Edwarda Griega, 17,00 Kon 
cert muzyki rozrywkowej, 18J0 
„Pan Tadeusz" AdOma Mickiewi­
cza, 18,30 IX Koncept k cyklu „Źy 
we wydanie dzieł Chopina", 20,00 
Dziennik wieczorny? 20,45 Lok. 
wiadomośei.ĄBportówe, 21,00 Muzy­
ka rozrywkowa, 22,00 Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe, 22,10 
Muzyka taneczna w wyk. Ork. 
Tanecznej P. R., 23,00 Ostatnie 
wiadomości, 23,10 Muzyka tańecz- 
na.

Lucjan Rudnicki (su

i mwc
Horn znienawidził mnie z miejsca. Przymrużał oczy na 

mój widok, zwracał się do mnie w nieokreślonej formie, 
nieraz na migi, i kilkakrotnie ostro strofował za rozmowy 
z kolegami i koleżankami z innych działów, choć robotę 
wykonywałem z dużym przerostem normy. Trzymałem 
się mocno, żeby nie wybuchnąć, ale przyjmowałem wszel­
kie zlecenia na pół świadomie, z przesadną impertynenc- 
ką powagą, jak książę w przypadkowej i przejściowej 
niewoli u kmiotka: „No, słucham, gadaj dalej“... mówiły 
niedbale nogi, ręce i oczy.

Do starcia doszło, zdawało by się, z drobnostki. Posze­
dłem ze skaleczonym palcem bez wiedzy Horna na punkt 
opatrunkowy i straciłem kilkanaście minut.

— No, co to?
Pokazuję obandażowany palec.
— Palie cię boli?!
— Tak, skaleczyłem palec, ale dlaczego mnie pan ob­

raża...?
— Co, co? /
— To, to! — odpowiadam jego tonem, pochylając się 

ku niemu, jak on w moją stronę.
Musiało być coś niewyraźnego w moim wzroku, bo 

przełożony cię cofał i dopiero z wygodnego oddalenia 
krzyknął:

— Twoja robota skończona!

Ulżyłem sobie i ja pod jego adresem słowami, od któ­
rych się do tego czasu jako przypadkowy świadek ru­
mieniłem. Horn zaawansował mnie z pastucha na ban­
dytę 1 uciekł zapluty z magazynu. Świadkowie pozosta­
wali w stanie skamieniałej neutralności. Nawet gdy 
Horna brakło, nikt nosem nie ruszYł dla wyyrażenia 
współczucia. A byli i tacy, co nie mogli całą noc zasnąć 
z poruszenia.

Ciężko pomyśleć, że ludzie bez właściwej przyczyny 
sprowadzają na siebie kataklizmy.

Tak więc wczesną wiosną roku 1900 wbrew swemu 
życzeniu zostałem bez pracy. Powędrowałem pieszo po 
marcowym śniegu do granicy za Konin, z zamiarem pój­
ścia na roboty rolne do Prus, ale mnie Felek Guzdrał 
zdyskwalifikował:

— Tam nie trza maminych synków!
Bywają ludzie niedopasowani do norm. Dla jednych 

byłem zbyt delikatny, dla drugich zbyt gruby. Ba, jesz­
cze teraz nic się pod tym względem nie zmieniło. Całe 
szczęście, że mnie to nie smuci, lecz bawi.

Nie cierpiałem z powodu nieudanej próby zobaczenia 
zagranicy. Miałem dość wstępu. Było nas kilkudziesięciu 
młodszych i starszych parobczaków i kilkanaście dziew­
czyn bez żadnej więzi grupowej i bez śladu jakiejkolwiek 
solidarności. Wszystko w pojedynkę. zBył to tłum poszu­
kiwaczy zarobku ze wszystkimi wadami i zaletami takie­
go zbiegowiska. Z całej grupy tylko Franka z Topoli 
darzyła mnie pewną sympatią. Była tó dzielna, dotirze 
zbudowana dziewczyna po dwudziestce:

— Chodź, głupi, nie słuchaj go, jeszcze gorsze śpicaki 
robią!

Gdy jej powiedziałem, że wracam, popatrzyła na mnie 

z obrzydzeniem. Tak, gorszego „śpicaka" jeszcze nie 
spotkała.

Wróciłem do Łodzi w samą porę. Miała mnie już w 
opiece opatrzność w osobie towarzysza Karola Wędrow- 
skiego. Jak natchniony poszedłem do niego i po dłuższej 
rozmowie wyszedłem z zapewnieniem, że w ciągu tygo­
dnia otrzymam robotę w wykończalni fabryki Zylber- 
sztajna na Piotrkowskiej. Istny cud. Taką pracę w la­
tach kryzysu można było otrzymać tylko przy nadzwy­
czajnej protekcji. Wędrowski dał mi do zrozumienia, źe 
to partia załatwia. Sam widziałem, że byliśmy coraz sil­
niejsi i coraz szersze mieliśmy wpływy. Można by na­
pisać o tym grube tomy.

Mimo kryzysu wystrzeliwały pod niebo nowe kominy 
fabryczne do produkcji nowych towarów - powstawały 
nowe komórki rewolucji. Kierownicy ideowi żyli w sta­
łej trosce o działaczy społecznych i niezbędne dla nich 
środki. Ruch przekraczał ich możliwości i rozlewał się 
bezkontrolnie na cały kraj. Nawet defensywa carska, 
zasobna w pieniądze i rozporządzająca sztabem wyspe­
cjalizowanych funkcjonariuszy, utonęła w żywiołowym 
ruchu i zamiast hamować — wzmacniała gó. W r. 1906 
Polska Partia Socjalistyczna rozwiązała całą organizację 
bojową w Łodzi, bo nie można było odróżnić ideowca od 
bandyty. Już od r. 1900 ani partie, ani żandarmeria nie 
wiedziały, ilu jest rewolucyjnych agitatorów w mieście. 
I „ochrana*1, i partie nie zaliczały do nich prowokatorów, 
którzy jednak w propagandzie odegrali dużą rolę. Nie 
wiem do dziś, kto mi pomagał: stało się jednak, że w 
końcu kwietnia zacząłem pracować i mieszkać w śród­
mieściu. Znalazłem się jednocześnie w centrum ruchu 
i prowokacji.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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PRH w Skwierzynie postanawia otworzyć 00318013 00
Domy Społeczne i biblioteki w gminach opłaca sie lepiej niż sprzedaż na targu

oraz ufundować stypendia dla młodzieży szkolnej
Celem uaktywnienia pracy PRN w Skwierzynie radni prze­

prowadzili całkowitą reorganizację Rady, powołali nowego 
przewodniczącego tow. Czesława Wardena i zastępcę Mieczy­
sława Łabanowskiego. W skład prezydium weszli tow. tow. 
Białkowski, Stawczyński i Wajsa.

Powiatowa Rada Narodowa 
postanowiła skontrolować wy­
datki Powiatowego Związku Sa 
morządowego. Zaostrzyć walkę 
ze szkodnictwem gospodarczym 
oraz wzmocnić obronę majątku 
narodowego przed bezmyślnym 
trwonieniem.

W sprawach kulturalno-oświa 
towych organizuje się współ­
pracę z zakładami szkolnymi w 
sprane zwalczania analfabety­
zmu,; organizuję się przedszko- 
lał; roztacza opiekę nad szkoła­
mi podstawowymi odbudowując 
je, zapewniając im sprzęt, opał 
i remont. Następnie Rada po­
stanowiła uruchomić domy 
społeczne,' biblioteki i punkty 
biblioteczne na terenie całego 
powiatu, roztoczyć opiekę nad 
uczącą się młodzieżą robotni­
czą ic hłopską przez udziela-

nie stypendiów, zorganizować 
kurs dla świetlicowych oraz u* 
ruchomić szkoły podstawowe i 
przedszkola w ramach akcji 
RTPD.

W dziedzinie zdrowia prezy­
dium przedłoży wkrótce wnio­
sek w sprawie zakładania ap­
teczek gromadzkich. W całym
powiecie przeprowadzi się 
krotny przegląd lekarski
dzieży szkolnej.

Na odcinku rolnym 
przeprowadzi kontrolę

dwu- 
mło-

Rada 
kredy-

Łów przeznaczonych na odbu­
dowę wsi i zagospodarowanie

.*>„.>■.-..1- U II..... ■ .. . .... .III.......... .

odłogów. Ponadto przygotowu­
je się przy współudziale Gmin 
nych Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej plany współzawod­
nictwa w rolnictwie. Wzorowi 
rolnicy za pomoc w akcji sa­
mopomocowej, dobre plony w: 
rolnictwie i osiągnięcia w ho-; 
dowli inwentarza żywego otrzy 
mają premie.

Występy robotnic fabryk gorzowskich 
w Teatrze Ziemi Lubuskiej 
wykazały ich duże zdolności artystyczne

Ogólna akademia Między­
narodowego Święta Kobiet, kt4 
ra odbyła się w dniu 13. III. 
w szczelnie wypełnionej auli 
Gimnazjum Ogólnokształącego 
była właściwie pierwszą tego 
rodzaju imprezą urządzoną 
przez kobiety gorzowskie. 
Wzięły w niej udział zarówno 
towarzyszki partyjne, jak i

członkinie Ligi Kobiet, ju­
naczki z hufców S. P. i człon­
kinie Związku Młodzieży Pol­
skiej.

Akademia rozpoczęła się 2 
opóźnieniem, ponieważ „arty­
stki" czekały jak zwykle na pu 
bliczność, mająca w Gorzowie 
za wiele czasu. Piękne dekora­
cje, projektowali i wykonali?

ADKES KEDAKtd 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW. UL. HAWELANSKA
TEL. 855 r

Ważne telefony: — Straż Pożarna
*- 08, Milicja Obywatelska - 555 
t 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo­
zu chorych 1 Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

Każdy członek Zw. Zawodowego

iwooi Wzielni sdoż8ibc®b

— O—
Zebranie Komisji Kobiecej przy 

_ ' -■ K. M.
W dniu 23 marca (środa) odbę­

dzie się żebranie Komisji Kobie­
cej Komietetu Miejskiego PZPR 
w lokalu Komitetu o godz. 18. 

’ Przedmiotem zebrania będzie o- 
mówienie zagadnień na najbliż­
szym zebraniu plenarnym, akty­
wu Kobiecego, (la)

Wywozili meble
Przed paru dniami posterunek 

M. O. zatrzymał dwa samochody 
ciężarowe, naładowane meblami, 
które próbowano w sposób niele­
galny wywieźć do Poznania i War 
szawy. Meble wróciły z powrotem 
do magazynów OUL-u a spraw­
ców oddano do dyspozycji sądu.

(el)

Płacili okupacyjnymi pieniędzmi
W czasie zabawy w sali zakła­

dów Przem. Ursus, przy ul. Armii 
Czerwonej ob. Stanisław Matłow- 
ski i Zdzisław Malewicz z Gorzo­
wa usiłowali nabyć wódkę za stó- 
złótowe banknoty okupacyjnej po 
dóbne do tysiączłotowych obec­
nych. Oszustwo się wydało, bank­
noty skonfiskowano a sprawcy 
odpowiedzą za swój czyn przed 
sądem, (el)

Zamykać mieszkania
Ob. W. Chrobak z Kołomętu 

gm. Zieleniec przez nieuwagę po­
zostawił mieszkanie niezamknięte. 
W czasie jego nieobecności wszedł 
do mieszkania Józef Gracz; który 
wyniósł materiał na ubranie. Ma­
teriał M. O. odebrała a 19-letnie- 
gó amatora cudzej własności prze 
kazano Sądowi Grodzkiemu, ob. 
Chrobak ha przyszłość będzie z 
pewnością sprawdzał, czy drzwi 
pozostawił zamknięte, (la)

w Zielonej Górze
W dniu 8. III. br. odbyło 

się plenarne zebranie Powia­
towej Rady Związków Za­
wodowych, przy współudziale 
przedstawiciela OKZZ tow* 
Jankowiaka, przedstawiciela 
Spółdzielni Spożywców tow. 
Paluszkiewicza, oraz przedsta­
wiciela Zarządu Oddziałów i 
Rad Zakładowych, wszystkich 
zakładów pracy w sprawie 
masowego przystąpienia do 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców.

Zebranie zagaił tow. Ci­
szewski — przewodniczący 
PRZZ hasłem: „Każdy czło­
nek ZZ, członkiem Spółdziel­
ni Spożj^wców".

Następnie zwrócił się do 
przedstawicieli ZZ o współ­
pracę z inicjatywą spółdziel-
cza, poprzez udostępnienie
spółdzielczości wstępu do
wszystkich zakładów pracy.

Tow. Paluszkiewicz, omówił 
sytuację spółdzielni spożyw­
ców w naszym mieście, oraz 
nadmienił, że dążeniem kie­
rownictwa wespół z Powiato­
wą Radą ZZ, jest podnieść 
stan udziałowców z 2 tysięcy 
na 6.

Tow. Narożny apelował do 
przedstawicieli Spółdzielni Spo 
żywców, by spółdzielnie w 
pierwszym rzędzie zaopatry-

wały członków. Skłoni to nie­
wątpliwie szerokie rzesze do 
masowego wstępowania w sze 
regi spółdzielców. Stwierdza 
dalej, że w Zielonej Górze — 
w mieście wybitnie robotni­
czym, za mało jest udziałow­
ców spółdzielczych.

Spółdzielnia ustaliła, że je­
den udział wynosi 2,5 tysiąca 
zł z tym, źe przy podpisaniu 
deklaracji, udziałowiec wpła­
ca 100 zł, a pozostałą należ­
ność uiści w ciągu 3 lat. Na­
stępnie podkreślił, że każdy 
udziałowiec kupuje tylko w 
spółdzielni, przez co uaktyw­
ni się spółdzielczość a sam za­
oszczędzi zawsze kilka zło­
tych. Tylko przez oszczędność 
osiągniemy wyższą stopę ży- 
ciową.

Następnie przedstawiciele 
Zarządu Oddziału i Rad Za­
kładowych, uzgodnili z prezy­
dium termin zebrań werbun­
kowych w poszczególnych za­
kładach pracy.

Delegat OKZZ tow. Janko­
wiak reasumując wypowiedzi, 
stwierdził, że w Zielonej Gó­
rze spółdzielczość jest mocno 
zaniedbana. Należy w pier­
wszym rzędzie usunąć wszel­
kie przeszkody oraz rozwinąć 
jak najwięcej inicjatywę spół 
dzielczą poprzez masowe wstę 
powanie w szeregi udziałow­
ców. (Nj)

ob. Zapolscy z D. L. P. Po ode­
graniu Międzynarodówki przez 
orkiestrę P.K.P. rozpoczęto 
akademię fragmentami z poe­
matu Wł. Broniewskiego: 
„Ostatnia wojna". Długi i pło 
mienny referat wygłosiła se­
kretarka Żarz. Pow. Ligi Ko­
biet tow. Drogoszowa. Propo­
nowaną rezolucję o utrzyma­
nie pokoju światowego licznie 
zebrana publiczność przyjęła 
długotrwałymi oklaskami.

Dalsza część programu prze­
obraziła się w radosny festi­
wal pieśni, poezji i tańca 
Między sceną a widownią na­
wiązał się serdeczny kontakt, 
który sprawił, źe każdy pra­
wie numer programu był wi­
tany i żegnany gorącymi o- 
klaskami.

Atrakcją dnia był występ 
robotnic Fabryki Torebek. 
Pieśni odśpiewane przez tow. 
Kruka, i tańce cygańskie oraz 
kozak oddane z pełnym tem­
peramentem i wdzięku w wy­
konaniu tow. Rata jeżyk i 
Markiewicz zyskały ogólną 
sympatię widzów.

Tańce ludowe w ślicznych, 
własnym przemysłem sprepa­
rowanych strojach wykona­
nych przez hufiec S. P. przy 
Gimn. Ogólnokształcącym wy 
kazały duży talent baletowy 
wśród młodzieży. Ogólnie bio- 
rąc imprezę należy uważać 
za pierwszą imprezę całkowi­
cie udaną, nie tylko dlatego, 
źe była miła i na poziomie 
artystycznym, ale ponieważ 
była naprawdę dziełem współ 
nym, realizującym w pełni 
zasadę pracy kolektywnej.

Żałować tylko należy, źe 
prawdopodobnie z powodu od­
bywającej się równocześnie 
Konferencji Powiatowej PZPR 
słabo na sali reprezentowane 
były czynniki partyjne, oraz 
oficjalne. (Lam)

Stan inwentarza żywego 
gospodarstw chłopskich w po­
wiecie zielonogórskim jest 
dotychczas niewystarczający. 
Są także gospodarstwa chłop­
skie, które posiadają tylko je­
dną krowę. Jest ona jedyną 
żywicielką kilkuosobowej ro­
dziny.. Są też gospodarstwa, 
gdzie nie ma wogóle ziemi or­
nej, ani łąk a właściciel po­
siada 3 krowy, które pasą się 
po rowach, w lasach i ogro­
dach owocowych, ku utrapie­
niu i zmartwieniu mieszkań­
ców podmiejskich okolic. Kro­
wy te przysparzają właścicie­
lowi dochód w wysokości od 
25 — 30 tysięcy złotych mie­
sięcznie.

Żony tych „gospodarzy" od­
bywają codziennie wędrówkę 
z konewkami mleka do mia­
sta i sprzedają je po wygóro­
wanej cenie dla dzieci robot­
ników „Wagmo" czy „Pol­
skiej Wełny".

Cały szereg drobnych i 
średniorolnych chłopów po­
szedł za przykładem tych 
właśnie „posiadaczy" krów.

Marnuje się drogocenny 
czas, drze się obuwie, zaprzę­
ga się często jedynego konia,
aby zawieźć na targ 
ście litrów mleka*

Wszystkie osiedla 
pione w naszym

kilkana-

są sku- 
powiecie

REPERTUAR KIN
ZIEM! LUBUSKIEJ
DREZDENKO — „Polonia** — 

„Czerwony krawat'*
GORZÓW — „Capitol" —

„Oflag XXVII"
GORZÓW — „Słońce" —

„Guramiszwili"
GUBIN — „Pionier" —

„Radziecka Ukraina" 
KROSNO — „Lubuskie" —

„As wywiadu"
KRZYŻ — „Polonia" —

„Czarodziejskie ziarno"
LUBSKO — „Patria" —

„U schyłku dnia" 
MIĘDZYRZECZ — „Świt" 

„Na tropie zbrodni"
SULĘCIN — „Lech" —

„On czy ona"
ŚWIEBODZIN — „Rialto" —

„Skarb Tarzana"
Trzcianka -

,.Maria Luiza'
WSCHOWA — ,

,Corso"

tHel" —
„Okoliczności łagodzące** 

ZIELONA GÓRA — „Nysa"
„Pieśń Tajgi"

małżDnMe KaMera I Mieczysław StauMicz 
pniw Hallów ttiiwli i Ltt 
przekraczają nowe normy

W Zakładzie Włókienniczym 
w Lubsku pieczołowitą opieką 
otacza wszystkie samop rząśni- 
ce na oddziale przędzalni ob.
majster Jan Brzozowski, 
rza tu przede wszystkim 
mo ciasnoty, w jakiej 
maszyny, nieskazitelna

Ude- 
pomi* 
stoją 
czy-

stość warsztatu pracy. Jest to 
zasługą tow. Brzozowskiego, 
dbającego nie tylko o czystość 
i higienę, ale także i o zdrowie 
pracownika. Psucie się maszyn 
zmniejsza się z miesiąca na 
miesiąc, pracownice osiągają 
coraz lepsze wyniki pracy. 
Wszystko to stwarza atmo­
sferę zamiłowania do zawodu i 
kolektywnego udziału w pracy 
zespołowej.

Nie należy się dziwić, że w 
grupie samoprząśnic nie ma w 
miesiącu lutym ani jednego 
pracownika, któryby nie prze­
kroczył nowej normy.

Nad samoprząśnicami domi 
nuje bezprzecznie para małżeń­
ska Kazimiera i Mieczysław 
Stankiewiczowie wyrabiający 
po 130 proc, normy.

Jest to dwoje ludzi, którzy

Są ze siebie zadowoleni, kiedy 
pytamy ich o przekroczenie no­
wych norm.

Ob. Stankiewicz z uśmiechem 
oświadcza, źe pracy przy samo- 
prząśnicy nauczył się właśnie 
od żony. Nie świadczy to, że 
Stankiewicz nie dorównuje w

pracy żonie. Nie! Ale praca 
przy samoprząśnicach należy 
raczej do kobiet, bo wymaga 
zwinnych ruchów rąk i palcy. 
Dlatego właśnie Stankiewicz 
jest bardzo dzielnym pracow­
nikiem przekraczając nową nor­
mę o 30 proc.

137 proc, wyrabia na przeciw 
nej samoprząśnicy śrubownicz- 
ka ob. Julia Krzyżaniak. Pra­
cuje w przemyśle włókienni­
czym od roku 1929. Kiedy 
zwracamy uwagę, źe jest tu 
strasznie ciasno, Krzyżaniako- 
wa zaprzecza żywo.

Kazimiera i Mieczysław Stankiewicz pracują przy jednym war- 
sztacie i wyrabiają po 130 proc, nowej normy.

harmonijnie pracują przy war­
sztacie i przenoszą ją również I 
do sweao oaniska domowego. I

muje się 28 zł. Niezależnie od 
tego mleczarnia premiuje swo­
ich dostawców paszami tre­
ściwymi. Za każde 100 li­
trów mleka chłop otrzymuje 
20 kg otrąb, albo 10 kg ma­
kuchu.

Korzystne te warunki do­
stawy mleka, nie przekonały 
jeszcze ogółu chłopów lubu­
skich.

Piękną rolę do spełnienia 
mają tutaj instruktorzy wiej­
scy PZPR, hodowlani, Koła 
Gospodyń Wiejskich, a także 
robotnicze ekipy wyjeżdżające 
w teren, opiekujące się ośrod­
kami maszynowymi.

Ludzie ci stykają się bez­
pośrednio z chłopem, który 
żywi do nich dużo sympatii, i 
od nich tylko zależy przeko­
nanie chłopa o dwustron­
nych korzyściach odstawiania 
mleka do mleczarni.

przy drogach i traktach. Od­
stawianie więc mleka do zle­
wni gminnych i mleczarń nie 
nastręcza poważniejszych tru­
dności Potrzeba tutaj tylko 
dobrego zorganizowania szta­
fet przewozowych, co należy 
już do obowiązków Spółdziel­
ni ZSCh, oczywiście w opar­
ciu o Gminne Komitety PZPR 
i Koła Gospodyń Wiejskich.

Na 8700 krów dojnych w 
powiecie, dających przecięt­
nie 35.000 litrów mleka dzien­
nie nawet nie 10 proc., bo tyl­
ko 2.460 litrów dostarcza się 
do mleczami.

Najwięcej, bo 800 litrów do­
starcza gmina Bojadło, Racu­
la 650, Kolsko 300, a takie 
gminy jak Zabór i Świdnica 
nie dostarczają ani jednego 
litra.

Mleczarnia zielonogórska 
może przerobić 20.000 litrów 
dziennie. Gdyby dostarczano 
od każdej krowy tylko 2 li­
try mleka dziennie mogliby­
śmy poważnie zasilić nasz 
rynek tłuszczowy masłem. 
Np.: z mleka o zawartości 3 
proc, tłuszczu, dostarczanego 
w tej chwili do mleczami 
wyrabia się około 2.700 kg 
masła miesięcznie. Natomiast 
mielibyśmy w Zielonej Górze 
18.270 kg miesięcznie tj. po 
1,5 kg więcej na osobę pracu­
jącą w mieście, gdyby dostar­
czano tylko po 2 litry mleka 
od każdej krowy dziennie.

Mleczarnia płaci dobrą ce­
nę, za 1 litr mleka o zawar­
tości 4 proc, tłuszczu otrzy-

Ha oszczędność
Związek Zawodowy Pra­

cowników Przemysłu Poligra­
ficznego w Zielonej Górze o- 
trzymał w dniu 9 bm. od Peł­
nomocnika Oddziału PCK pi­
smo w sprawie uiszczenia 5 
proc, należności od dochodu z 
zabawy tanecznej, urządzonej 
w dniu 12 lutego br.

Tuż pod adresem, widnieje 
tłustym drukiem napis „Ar- 
bietsnachwies Nr zum In- 
standsetzungzettel der Abtei- 
lung" itd.

Dalej czytamy ile zelówek, 
obcasów, podkówek i wierz­
chów potrzeba dla wykona­
nia obuwia.

Wszystko więc wskazuje na 
to, że w Oddziale PCK mie­
ści się niemieckie biuro tech­
niczne, zajmujące się pilnie 
wysyłaniem „Szczegółowych 
spisów materiału" do wielkiej 
wytwórni obuwia"... a myśmy

— O nie! Mylicie się. Pra­
cowałam kilkanaście lat w Lo­
dzi u wielkiego fabrykanta, to 
tam było jeszcze bardziej cia­
sno i ciemno, z powodu kurzu 
formalnie pracować nie było 
można! A trzeba było...

Ob. Krzyżaniak na 
nie tamtych czasów 
na chwilę sortować 
cewki...

— W jaki sposób

myśleli, źe PCK zajmuje 
tylko udzielaniem pomocy 
nitamej.

No, no, nie będzie więc 
dziwnego, jeśli za kilka

się 
sa-

nic 
dni

Związek Zawodowy Poligra- 
fików zostanie powiadomiony, 
że partia obuwia dla człon­
ków związku jest do odebrać 
nia w... Oddziale PCK.

Dyżur pełni — Szpital Miejski 
tel. 16-81,2

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 1 144.
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.; 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczał* 

hi Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzg!. 100.

wspomnie 
przestaje 

tekturowe

doszliście
w tak krótkim czasie do prze­
kroczenia nowej normy? — za­
pytuję Krzyżaniakową.

— Normy przekraczałam zaw 
sze! Nie mogę w to uwierzyć 
— mówi w dalszym ciągu sor­
tując cewki, w czasie kiedy ma 
szyna pracuje bez zarzutu sama 
— że ktoś nie wykonuje nor-
my. Przecież to proste i 
we. Przede wszystkim 
stość! Potem starać się,

łat-
czy- 
aby

nie było postojów. Przędza jest 
coraz lepsza i jak się tylko 
dba o maszynę, to nici zrywają 
się coraz rzadziej. Potza tym 
trzeba zawczasu przygotować 
sobie zapasowe walce i sorto­
wać cefki w czasie, kiedy ma­
szyna chodzi. W tej chwili ze­
rwała się nić. Prząśniczka ła­
pie ją i wiąże ledwo dostrze­
galnym ruchem palcy...

Tadeusz Świtała

Konferencja aktywu szkolnego 
ZMP

W celu przeniesienia uchwał 
prezydium ZW ZMP oraz omówię 
nia pracy i zadań ZMP na odcin­
ku szkolnym odbędzie się 2q. III. 
w auli Gimnazjum i Liceum Han 
dlowym przy pl. Słowiańskim o 
godz. 9,30 konferencja aktywu 
szkolnego.

W konferencji udział wezmą 
przewodniczący, wiceprzewodniczą 
cy oraz aktywiści szkolni 12 po­
wiatów. (Te)

Placówka PCH w Świebodzinie
Z ramienia zielonogórskiego 

PCH uruchomiono w Świebodzi­
nie przy ul. Głowackiego, Hur­
townię Spożywców.

Nadmienić należy, że jest to 
pierwsza tego rodzaju placówka 
w Świebodzinie, która zaopatruje 
w towary pierwszej potrzeby pla­
cówki państwowe i sektor pry­
watny. (Te)

Zebranie organizacyjne
W dniu 23. III. o godz. 16 w sa­

li zebrań przy ul. Wrocławskiej, 
odbędzie się organizacyjne zebra­
nie załogi „Polskiej Wełny" ce­
lem przystąpienia na członków 
do Spółdzielni Spożywców.

Podobne zebranie odbędzie się 
24. III. o godz. 16 w Powiatowej 
Przetwórni Owoców przy ul. 1 Ma 
ja 9. (Nj)

Wszyscy na mecz
W dniu 20. III. o godz. 15 na 

boisku sportowym odbędzie się 
pierwsze spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo klasy B w drugiej 
rundzie, pomiędzy drużyną „Wag 
mo", a „Zieloni".

Spotkanie szachowe
W dniu 13. III. w świetlicy 

.,Wagmo" odbył się towarzyski 
turniej szachowy między Zielono­
górskim Klubem Szachowym, a 
Sekcją Szachową Wagmo. W tur­
nieju zwyciężył Zielonogórski 
Klub Szachowy w stosunku 8:2.
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TADEUSZ FISCHBACH DyskutuiemyNA MARGINESIE WYSTAWIENIA „FLISA"
PRZEZ OPERĘ ROBOTNICZĄ WE WROCŁAWIU

O WSPÓŁPRACE
świetlic fabrycznych i wiejskich

Wśród dowodów zaufania 
złożonych Kongresowi Zjedno­
czenia Partii Robotniczych 
przez polskie masy pracowni­
cze premiera jednoaktowej 
opery Stanisława Moniuszki 
„Flis” w wykonaniu ochotni­
czej Opery Robotniczej przy 
OKZZ we Wrocławiu, była 
bezwątpienia darem zwraca­
jącym na siebie uwagę nowa­
torstwem, odwagą pomysłu, 
ogromem mrówczej, paromię- 
sięcznej, kolektywnej pracy, 
i wreszcie pięknym, godnym 
powagi przeżywanego momen­
tu historycznego, wykona­
niem.

W okresie popremierowym 
prasa polska (także i poznań­
ska) wiele ciepłych słów po­
święciła samemu pomysłowi 
powołania pierwszej ' ochotni­
czej Opery Robotniczej, jak i 
wszystkim wykonawcom, któ­
rzy pracą i talentem zasłużyli 
na uwagę i opiekę wszystkich 
czynników kompetentnych 
oraz na szacunek klasy z któ­
rej się wywodzą i dla której 
pracują. Kiedy przed paru 
dniami we wrocławskim Pań­
stwowym Teatrze Dolnoślą­
skim słuchałem pierwszych

taktów uwertury przypomnia­
ły mi się czytane recenzje.

Obawy moje jak i zapewne 
większości ludzi szczerze zain­
teresowanych drogami i tem­
pem rozwoju kultury, repre­
zentującej interesy klasy ro­
botniczej,. szły przed bezpo­
średnim przeżyciem moniusz­
kowskiej opery w wykonaniu 
robotników wrocławskich w 
dwu kierunkach: celowości 
samego pomysłu i poziomu 
wykonania. Wydawać się bo­
wiem musi, źe libretto „Flisa”, 
obejmującego sześć partii so­
lowych, stworzy warunki dla 
nieciekawego z punktu widze­
nia ogólnego (nawet w wy­
padku na wysokim poziomie 
stojącego wykonania) wyżycia 
artystycznego przypadkowo 
zebranych, uzdolnionych mu­
zycznie wykonawców. Obawę 
tę obala pierwsza scena, a 
bezpowrotnie niszczy insce­
nizacja opery.

Stanisław Drabik, insceni- 
zator, reżyser i kierownik 
artystyczny tej ochotniczej 
Opery jeszcze przed zawią­
zaniem akcji, kiedy w końco­
wych taktach uwertury mo­
niuszkowska muzyka gra, ową

mo podam Dłoń świetlieom wiejskim
W atmosferze serdeczności toczyd się będą wspólne obrady

Pracownicy Zakładów H. 
Cegielski w Poznaniu reali­
zując hasło pogłębienia współ 
pracy na polu kulturalno- 
oświatowym między ludno­
ścią pracującą miast i wsi, 
zaprosili kierowników świe-

JUDIN P. — O budownictwie 
socjalizmu i komunizmu w ZSRR, 
str. 52, zł 70.—

Autor daje nam zupełnie realny 
oparty na cyfrach i faktach o- 
braz przechodzenia socjalizmu w 
pierwszą fazę komunizmu, per­
spektywę bliską (15—20 lat) 1 
tchnącą niezmiernym optymiz­
mem, daje nam również charak­
terystykę niektórych urządzeń e- 
konomicznych i współczesnych w 
tej fazie. Końcowe strony poś­
więca autor krajom demokracji 
ludowej i ich marszowi do socja­
lizmu, wymieniając cechy wspól­
ne (niezależnie od specyficznych 
cech danego narodu) i konieczne 
dla wszystkich krajów dążących 
do socjalizmu.

PRIESTLEY J. B. — Trzej pa­
nowie w cywilu, powieść, prze­
kład z angielskiego M. Waserma- 
nówny, wyd II, str. 216, zł 250.—

Współczesna powieść wybitne­
go pisarza i dramaturga angiel­
skiego. Bohaterami są trzej zde­
mobilizowani młodzieńcy, którzy 
po powrocie z armii zastają w 
kraju zupełnie zmienione warun­
ki. Farmer, robotnik i ziemianin, 
każdy na odcinku swego osobi­
stego życia szuka rozwiązania o- 
gólnych problemów nurtujących 
współczesną Anglię.

tlić wiejskich z terenu całej 
Wielkopolski na wspólną kon­
ferencję, która odbędzie się w 
dniach 22 i 23 bm. w sali sto­
łówki HCP.

Na konferencji tej, obecny 
będzie delegat Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodo­
wych tow. Cieślikowska, kie­
rownik działu kultury i o- 
światy.

W pierwszym dniu obrad 
przewiduje się referaty: poli­
tyczny i dyskusyjny; w dru­
gim dniu kierownicy świetlic 
wiejskich będą dzielić się 
spostrzeżeniami i wynikami 
pracy z swego terenu z kierow­
nikami świetlic fabrycznych.

Poza obradami uczestnicy 
konferencji zwiedzą Zakłady 
H. Cegielskiego oraz zobaczą 
przedstawienie w Teatrze 
Wielkim. Oprócz tego goście 
wystąpią w ramach wymiany 
kulturalnej w stołówce Za­
kładów z programem pieśni, 
tańca i żywego słowa.

Zespół świetlicowy HCP 
przygotowuje się także do wy­
stępu.

Należy podkreślić inicjaty­
wę robotników, którzy w ten 
właśnie sposób pragną związać 
się z masami chłopskimi na 
wspólnej drodze ku upo­
wszechnieniu kultury 1 znie­
sieniu różnic klasowych, (pp)

straszną burzę w sposób ^bar­
dzo ciekawy, pogłębia na wi­
downi przeżywane wzruszenia, 
podmalowując je pełną ekspre 
sji inscenizacją w wykonaniu 
zespołu chóralnego, o którym 
wrocławianie, zapewne po­
wodowani patriotyzmem lo­
kalnym, twierdzą, że należy 
do najdoskonalszych polskich 
chóralnych zespołów opero­
wych

Najważniejsze jednak, że 
ten 74 osobowy chór złożony 
z pracowników chyba wszy­
stkich poważniejszych wro­
cławskich zakładów pracy, od­
znacza się nie tylko pięknym 
brzmieniem, lecz i grą sce­
niczną każdego poszczególne­
go chórzysty. Ten fakt wy­
ciska swoiste piętno na zna­
czeniu opery. Oto prosty ra­
chunek: soliści, chór, balet ok. 
100 osób, a więc masa kolek­
tywnie pracujących świetli- 
cowców. 1000 związkowców 
na widowni to także masa. 
Czołowy więc postulat arty­
stycznej pracy świetlicowej 
dający się ująć w haśle „ma­
sy masom” został przez pier­
wszą Operę Robotniczą speł­
niony.

Dużo dobrego można by pi­
sać o poszczególnych wyko­
nawcach. z których wielu 
przed rokiem nie umiało nut 
czytać. Koniecznie natomiast 
trzeba wspomnieć o wspól­
nym zapale i poświęceniu 
całego zespołu. Te dwa zna­
miona pomogły mu bowiem 
w pokonaniu niemałych trud­
ności i oporów z zewnątrz i 
wewnątrz w czasie wielomie­
sięcznych prób, dokonywanych 
na marginesie uczciwie speł­
nianej pracy zawodowej.

Opera Robotnicza posiada 
w swym zespole nie tylko 
zdrowe i piękne głosy, uzdol­
nionych tancerzy i dobry ma­
teriał aktorski, ale przede 
wszystkim wspólną wszystkim 
wolę uczciwej służby intere­
som klasy robotniczej, wolę, 
która doprowadziła zespół do 
dzisiejszego poziomu, do wła­
snych dekoracji i kostiumów, 
wolę, która uprawnia go do 
zamiarów wystawienia mało 
znanej a napisanej w 1927 ro­
ku opery Wallek-Walewskie­
go „Pomsta Jontkowa”.

Nie trzeba pochwał i wy­
razów uznania tym, którzy 
zbiorowym wysiłkiem stwo­
rzyli nową robotniczą placów­
kę kulturalną. Należy im jed­
nak umożliwić spełnienie wy­
tyczonego zadania, którym jest 
zapłodnienie drogą przykładu 
i wywołanej krytyki umy­
słów robotniczych działaczy 
kulturalnych z innych stron 
Polski, poprzez umożliwienie 
im zobaczenia przedstawienia 
we Wrocławiu, lub przy sprzy 
jających warunkach, nie ko­
lidujących ze spełnianiem 
przez członków zespołu ich 
pracy zawodowej, przez poka­
zanie zespołu w ośrodkach 
robotniczych.

Na zdrowych zasadach pra­
cy zespołowej rozwijająca się 
Opera Robotnicza, to poza tym 
jeszcze jedna droga do wy­
chowania nowej widowni, je­
szcze jeden środek żywioło­
wego upowszechnienia kultu­
ry.

Placówka, której powstanie 
możliwe było jedynie w wa­
runkach stworzonych przez 
społeczeństwo budujące u sie­
bie Socjalizm.

A jednak można wystąpić z dobrym repertuarem

Dowód temu dali robotnicy rolni w czasie ostatnich występów 
w świetlicy PMT z okazji Ogólnokrajowej Konferencji Produk­
cyjnej P. G. R. dając w swym programie m. in. „Sułkowskie, 
go". Na zdjęciu zespół taneczny majątku Gołaszyn w finałowej 

scenie baletowej.

W ustroju kapitalistycznym | Zespoły świetlicowe chłopskie 
wieś pozostaje daleko w tyle poza przeważnie pielęgnują własne Ir a 
miastem. Zacofanie wsi przejawia dycje regionalne w zakresie pieś- 
nę bardzo silnie m. in. i w dzie- ! m, tańca, obyczaju. Zespół świe- 
dzinie oświaty i kultury. Całe tlicowy robotniczy wniesie do 
życie kulturalne w ustroju kap i- świetlicy wiejskiej coś nowego, 
talistycznym koncentruje się w Pokaże chłopu sztukę o tematyce 
mieście. * rewolucyjnej, wynikającej z po-

I w naszym kraju przed woj- stawy społecznej klasy robotni­
cą istniała wielka przepaść mię- czej. Da poznać chłopu sztuki sce- 
dzy wsią a miastem. Obecnie, w liczne, związane z przeżyciami, 
Polsce zdążającej ku socjalizmowi, tradycją i dążeniami tej grupy 
różnice te winne zacierać się co- społecznej. Przedstawi środowisko 
raz bardziej. Przy pomocy pań- fabryczne, ukaże w codzienności — 
stwa wkroczyła do wsi technika i niezwykłość i bohaterstwo, da
następuje uprzemysłowienie roi- montaże recytacyjno - sceniczne 
nictwa. jo mocno zaakcentowanej treści

Do radykalnej zmiany oblicza społecznej. Wprowadzi chłopa w
wsi polskiej przyczynia się też na- problematykę dni dzisiejszych.
uka: wsie pokryte są gęstą siecią ! 
szkół i kurśów.

Na rozwój kulturalny wsi wpły 
wają w dużej mierze świetlice. 
Referaty, dyskusje, kółka amator­
skie — to wszystko dźwiga wieś 
na uryższy poziom życia.

Z dużą wdzięcznością przyjęli 
chłopi pomoc techniczną, jakiej 
udzielają im robotnicy fabryczni. 
Czy nie powinno się pomyśleć o 
tym, aby rozszerzyć i pogłębić za­
początkowany już ruch łączności 
między miastem a wsią wielkopol 
ską? Powinien on w większym niż 
dotychczas zasięgu objąć także 
dziedzinę oświatowo . kulturalną.

Ten natężony ruch łączności 
miasta ze wsią na odcinku kultu­
ralnym pomógłby w dużym stop­
niu zacieśniać sojusz robotniczo- 
chłopski.

Przyjazd zespołów robotniczych 
rozporządzających większymi środ­
kami i możliwościami, będzie dla 
wsi nie tylko atrakcją — w sensie 
dobrego widowiska i kulturalnej 
rozrywki, ale będzie wzorem dla 
chłopa, będzie dla niego bodźcem 
do pracy w świetlicy.

Drogą porównania — chłop u- 
świadomi sobie jaśniej niż dotąd 
własne stanowisko w społecznoś­
ci polskiej, pojmte potrzebę ści­
słego sojuszu z klasą robotniczą.

Wiemy dobrze, że niejednokrot­
nie na wsi wszyscy by „chciełi^ 
pracować w świetlicy, ale nie 
wiedzą, jak się do tej pracy za­
brać, a miejscowy nauczyciel zbyt 
zajęty jest inną robotą, by móc 
dodatkowo obsługiwać jeszcze 
świetlicę. Przez przyjazd zespo­
łów świetlicowych z miasta — o- 
żywi się i wzbogaci praca świetlic 
wiejskich, osiągnie właścwiy po­
ziom (przez dobrą radę i wska­
zówki bardziej doświadczonych 
świetliczan - robotników). Wzmo­
że się także zainteresowanie świe­
tlicą w samej wsi.

Z drugiej strony — robotnik 
pozna prawdziwe potrzeby wsi i 
tym lepiej będzie rozumiał chło­
pa, tym chętniej służył mu swym 
doświadczeniem, radą i bezpo­
średnią pomocą w organizowaniu 
świetlic, bibliotek, zespołów ama­
torskich.

Bilanslrzylefaiej piaty mainjhU.ll.
W ZIELONEJ GÓRZE

W lutym bieżącego roku mi­
nęły 3 lata od chwili kiedy 
pierwszy teatrzyk robotniczy 
w Zielonej Górze rozpoczął 
swą działalność. Zaczęło się 
od kursu adiunktów kolejo­
wych w Lesznie, na którym 
rozpoczęła występy trójka ko­
mików: Romańczak, Strychal- 
ski i Dyakiewicz.

Urozmaicenie wieczorów 
kursowych przez inscenizowa­
nie barwnych, humorystycz­
nych wycinków z życia kole­
jarzy, było głównym zadaniem

tej trójki, poza pracą zawo­
dową. . W ten sposób powsta­
ła „Bocznica humoru nr 1” a 
nestępnie „Bocznica humoru 
nr 2” ciesząca się wielką po­
pularnością wśród braci kole­
jarskiej i robotników Zielonej 
Góry.

Od tego czasu amatorski 
teatrzyk kolejarza wciąga do 
swego bilansu osiągnięć co 
rocznie przynajmniej dwie no­
we sztuki sceniczne, nie licząc 
szeregu rewii i wieczorków ar­
tystycznych.

Jesteśmy w Poznaniu w peł­
ni sezonu „angielskiego". 

Po Szekspirze drugi wielki drama­
turg angielski, Bernard Shaw, 
przemawia do nas jednocześnie z 
dwóch scen. Rzadka to więc oka­
zja do porównania twórczości 
Shaw‘a z dwóch różnych jego o- 
kresów na tle dwóch różnych za­
gadnień.

„Major Barbara" np. to sztuka 
o wyraźnie zarysowanym tle spo­
łecznym, przedstawiająca nam 
świat wyzyskiwaczy i wyzyskiwa­
nych. ^Wpleciona w sztukę miłość 
posiada natomiast znaczenie dru­
gorzędne.

Wystawiona obecnie przez Te­
atr Nowy komedia „CANDIDA" 
(Kandida), komedia typu właści­
wego Shaw‘owi, oparta jest zaś na 
odwiecznym zagadnieniu miłości i

twem" do tego stopnia, aby za­
pomnieć o swojej pasji socjologa 
jak i namiętności ironizowania na 
każdy temat.

Kiedy więc przedstawia nam 
pastora kościoła anglikańskiego, 
zakochanego w swoim procederze 
i w żonie, oraz młodego poetę, 
podważającego nagle niewzruszo­
ne zdawałoby się fundamenty mał 
żeństwa pastora, Shaw nie byłby 
sobą, gdyby zapomniał o tym, co 
go szczególnie interesuje...

Niby więc skupiając naszą u- 
wagę na stopniowym narastaniu

ki pochód maszyn, uwidaczniają­
cy się w ustroju kapitalistycznym 
wyrzucaniem robotników na bruk. 
A poprzez gniew przemysłowca 
na S-godz. dzień pracy dochodzą 
nas jakże blado dziś przedstawia­
jące się „triumfy" socjaldemokra­
tów, którym wydawało się, że 
przez wyważenie jednej cegły roz­
walą ustrój kapitalistyczny. W 
starciu pastora - utopisty z teś­
ciem . wyzyskiwaczem padają na­
wet ostre słowa jak „łajdak", z 
których kpi sobie Burges, wiedząc 
dobrze, że naiwni „naprawiacze

bardziej do sztuki „Candida", 
chociaż pewna liczba lat dzieli 
powstanie wcześniejszego „Candi- 
dy" od drugiej sztuki. )

Czytelniczki będą zapewne mia­
ły pretensje, że główną uwagę 
poświęciliśmy temu, co w „Can- 
didzie" jest poboczne, nic prawie 
nie mówiąc o tym, co dzieje się 
na scenie. Otóż tamto jest właś­
nie istotne a w dodatku zmienne, 
jah tego dowodzą wydarzenia o- 
statniegó półwiecza. Wałki o ser­
ce kobiety natomiast posiadają 
na ogół jednolity charakter i tak-

„Candida" B. Skaw a w Teatrze Nowym

walki dwóch mężczyzn o serce ko­
biety. Tło to posiada jedynie spe­
cjalne podmalowanie przez środo­
wisko w jakim się rozgrywa akcja, 
mianowicie mieszczaństwo angiel­
skie okresu wiktoriańskiego, które 
mimo przewrotów politycznych i 
odkryć technicznych w świecie nie 
uległo zasadniczej zmianie.

Biografowie Shaw'a ujawniają, 
że kiedy tworzył „Gandidę", znaj­
dował się pod wpływem twórczoś­
ci skandynawskiego dramaturga 
Ibsena, dodają jednak, iż Shaw 
nie osiągnął „napięcia poetyckie­
go", właściwego utworom Ibsena. 
Przyczyny tego należy prawdopo­
dobnie szukać iv fakcie, że Ib­
sen widział przede wszystkim ko­
bietę, natomiast Shaw nie daje 
się zasugerować kobiecym „bós-

napięcia walki dwóch rywali i na 
kobiecie, zachowującej trzeźwy u- 
mysł kiedy świadoma jest swej 
władzy, Shaw każę nam jednym 
okiem zajrzeć za kulisy, skąd do­
chodzą odgłosy innej walki, spo­
łecznej w której rzecz idzie już nie 
o szczęście jednostek lecz milio 
nów. Czyni to jednak jakby od 
niechcenia, przeciwstawiając na- 
iwno-zarozumiałego w swym po­
słannictwie społecznym" pastora 
gruboskórno-cy n icznemu teściowi 
przemysłowcowi, mniejszego kali 
bru Undershaft'owi, jeśli sięgnąć 
po porównanie do drugiej granej 
ze Poznaniu sztuki Shaw'a. Po­
przez chełplizre zadowolenie Bur- 

' gesa, teścia pastora, dochodzą 
nas dalekie echa pogorszenia po­
łożenia robotników przez zwycięs-

świata" w rodzaju pastora Morel- 
la... dalej się nie posuną w walce 
z Burgesami.

Wplatając do dramatu miłosne­
go echa świata^ realnego, *Shaw, 
niewolnik zułasnej koncep ji tego 
świata, chociaż niby kpi z religij- 
no-utoptjnego „socjalizmu" pasto­
ra czyni to jednak delikatnie, z 
widoczną sympatią. Przemysłowca- 
wyzyskńcacza przedstazcia zaś jako 
postać groteskową, jak gdyby wy­
zysku i szwindli kapitalistycznych 
nie należało brać zbyt poważnie.

To wszystko, co napisaliśmy o 
Shaw'ie przy okazji omózcienia 
sztuki „Major Barbara", o tym 
zuzdryganiu się przed ostatnim 
krokiem, który by mógł spozuodo- 
zuać zawalenie się świata w któ­
rym żyje, odnosi się przeto tym

ie i Shaw nic nowego nie przyno­
si, a inni zrobili to nawet lepiej 
i z większym poetyckim napię­
ciem.

Kto jednak pragnie doznać 
wzruszeń i chce posłyszeć, co iro- 
nista Shazc ma do powiedzenia o 
miłości, ten w każdym razie zvyj- 
dzie zadowolony z teatru. Pozna 
jeszcze jr^ną odmianę wysokiego 
kunsztu Shaw'a, mając jednoczes­
ną przyjemność oglądania dobrze 
pokazanego kunsztu aktorskiego.

MANUELA KIERNIKÓ WNA 
jako Candida i ARTUR MŁOD 
NIC KI jako jej mąż, pastor Mo 
rell, zagrali koncertowo i byłoby 
niesłusznym, nie wymienić ich jed­
nym tchem. — Kiernikówna nie 
tylko niedowarzonemu Eugeniu­
szowi mogłaby zawrócić głowę, a

dystynkcją, wyrazistą mimiką i 
miłą dla ucha dykcją zadowolić 
musi najwybredniejsze gusta. W 
roli Candidy, w miarę tkliwa a 
w miarę okrutna, daje popis swe­
go wysokiego artyzmu. Młodnicki 
natomiast to pastor jak go na- 
pewno tyczył by sobie Shaw i ra­
zem ze swoją partnerką tworzą 
parę, pozbawioną sztuczności, pul 
sująea życiem swego środowiska, 
na które patrzymy w r. 1949 jak 
na obcą nam egzotykę.

Innego rodzaju doskonałą parę 
stanowią IRENA JAGLARZOWA 
i STANISŁAW JANICKI w gro­
teskowych rolach sekretarki Pro- 
zerpiny i przemysłowca Burgesa. 
Nie mając roli popisowej, KAZI­
MIERZ JANUS jako wikariusz 
Mili dostraja się do wysokiego po 
ziomu przedstawienia.

Zastrzeżenia trzeba natomiast 
mieć do gry BOGDANA ZIELIŃ­
SKIEGO w roli Eugeniusza. Za­
grał bowiem raczej rozkapryszo­
nego, histerycznego „smyka", nad 
którym wziąłby górę nia tylko 
Młodnicki - Moreli. Gra mniej 
krzykliwa, bardziej wycieniowana 
powinna charakteryzować mło­
dzieńca - poetę, dla którego ot­
wiera się po raz pierwszy zacza­
rowany świat miłości. Zresztą dr 
KOLLER słusznie wskazuje w 
swoim omówieniu, jakiemu typo­
wi romantycznego kochanka po­
winien odpowiadać Eugeniusz.

Reżyser EMIL CHABERSKI i 
dekorator STANISŁAW KALI­
NOWSKI dzielą się w zasługach 
pełnego artystycznego sukcesu, 
jakim jest wystawienie „Candidy".

Florian Miedziński ‘

Bez wątpienia „Niespodzian 
ka” Rostworowskiego była 
największym osiągnięciem te­
atrzyku. Dobrą opinię popsu­
ła nieco komedia Zambrzyc- 
kiego „To było w gwiazdach” 
przygotowana z pośpiechem 
na konkurs zespołów amator­
skich Zielonej Góry.

W tym właśnie czasie na 
czoło zespołów amatorskich 
wysunęły się: „Reduta” i 
„Wagmo”, rywalizując z sobą.

Zanim sądy, który jest lep­
szym z tych dwóch zespołów 
dobiegły końca, kolejarze po­
trafili wystawić drugą sztu­
kę konkursową „Mysz* ko­
ścielna” — Fodora grana aż 
11 razy.

Ostatnia sztuka wystawiona 
przez ambitny zespół zdobyła 
zupełnie zielonogórskiego wi­
dza.

„Pociąg — widmo” — Rie- 
dly‘a nie jest szczytowym o- 
siągnięciem, ale utwierdza w 
przekonaniu, że zespół utrzy­
muje się w dalszym ciągu na 
wysokim poziomie artystycz­
nym. nie ustępując w żadnym 
wypadku „Reducie”. Jest to 
zasługą niezmordowanego pio­
niera sztuki teatralnej na te­
renie ZZK ob. Romańczaka.

Najbardziej bolesnym dla 
zespołu jest niezrozumiałe sta­
nowisko miejscowych władz 
kolejowych. Na wszystkie 
prośby o pomoc, odpowiada 
się tu lakon;cznie: ,Nam trze­
ba kolejarzy a nie artystów”.

Jesteśmy przekonani, że sta­
nowisko to zupełnie niesłusz­
ne zmieni się. (S.T.)


